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Druzgotące zwycięstwo Stron. Narodowego 


w wyborach do rad miejskich w Wielkopolsce 


Niedzielne wybory samorządowe w 
32 miastach Wielkopolski przyniosły 
nowe, imponujące zwycięstwo Stron- 
nictwu Narodowemu, które na ogólną 
ilość 436 mandatów uzyskało 237, czyli 
niemal 55 procent wszystkich manda- 
tów. Równocześnie „Ozon* w różnych 
wydaniach uzyskał 105 mandatów, o- 
pozycyjne listy robotnicze 59, PPS 11, 
Niemcy 6. 

Stronnictwo Narodowe zdobyło aż 
w 18 miastach absolutną większość 
mandatów, w 5 miastach połowę, a w 
5 większość względną. „Ozon“ — tam 


zwłaszcza, gdzie występował samo- 
dzielnie poniósł zupełną klęskę. 
Klęskę ponieśli również Niemcy mimo 
tego, iż w niektórych miejscowościach 
(np. w pogranicznym Jutrosinie) mieli 
wspólne listy z „Ozonem*. 

Duża dochodząca do 90 proc. trek- 
wencja wyborcza przy olbrzymim 
sukcesie wyborczym Stronnictwa Na- 
rodowego świadczy chlubnie o uświa- 
domieniu narodowym miast Wielko- 
polski, idących karnie w jednym, 
zwartym szeregu w walce o Wielką 
Polskę. 


Szczegółowe wyniki wyborów: 


BOJANOWO — Stronnictwo Naro- ESIĄŻ — Str. Narodowe 5 manda- 
dowe 7 mandatów, „Ozon“ — 4, Niem- | tów, ZZP — 5, „Ozon“ — 2. 
cy LWÓWEK — Str. Narodowe 8 man- 
datów, „Ozon* — 2, opozycyjna lista 
robotnicza — 2. 

MIEJSKA GÓRKA — Str. Narodo- 


=k 

BOREK — Str. Narodowe 7 manda- 
tów, lista mieszana z udziałem „sana- 
cji” — 5. 

BUK Str. Narodowe 8 manda- 


| 


we 6 mandatów, Stronnictwo Pracy — 
6, „Ozon“ bez mandatu. 

UPALENICA — Str. Narodowe 7 
mandatów, mieszana lista — 5. 

QZTRZESZÓW — Str. Narodowe 9 
r..ndatów, (poprzednio 7), „Ozon“ — 
4 (poprzednio 9), „Świat Pracy* (lista 
opozycyjna) — 3. 5 

PAKOŚĆ — Str. Narodowe 3 man- 
dair. lista opozycyjnych rzemieślni- 
ków i robotników, na której kandydo- 
wali również narodowcy — 6, „Ozon“ 
z przybudówkami — 3. 

PNIEWY — Str. Narodowe 9 man- 
datów, ZZP — 2, „Ozon“ — 1. 

PONIEC — Str. Narodowe 5 man- 
datów, ..Ozon*, na który głosowali 
miejscowi Niemcy — 4, ZZP — 3. 

RAWICZ — Str. Narodowe 11 man- 


datów, „Ozon* — 6, opozycyjna lista 
robotnicza — 6'i Niemcy — i. 
SARNOWA — Str. Narodowe 6 


mandatów, Stronnictwo Pracy i ZZP. 
— ô, „Ozon“ bez mandatu. 


ŚMIGIEL — Str. Narodowe 9 man- 
datów, „Ozon“ — 3. 

ŚREM Str. Narodowe 8 manda- 
tów, opozycyjna lista robotnicza — 7, 
„Ozon“ — 1. 

ŚRODA — Str. Narodowe 7 manda- 
tów, „Ozon“ z przybudówkami — 5, P. 

S 4. 


"WIELICHOWO — Z powodu zgło- 
szenia tylko jednej listy wyborów nie 
było. Do Rady Miejskiej weszło 9 na- 


rodowców i 3 zbliżonych do „sanacji 


WITKOWO — Str. Narodowe 8 
mandatów, ZZP i „Ozon* — 4. 
WOLSZTYN — Str. Narodowe 9 


mandatów, „Ozon“ i ZZP — 3 manda- 


y. 

WRONKI — Str, Narodowe 10 man- 
datów, tzw. Niezależne Zjednoczenie 
Obywatelskie — 6. 

ZBĄSZYŃ — Str. Narodowe 9 man- 
datów, „Ozon* — 7. 

ŻERKÓW — Str, Narodowe 6 man- 
datów, zaś z listy zblokowanej „Ozon“ 
— 8, Str. Pracy — 2 i 1 „dziki“. 


tów, „Ozon“ — z przybudówkami — 4. 


CHODZIEŻ — Str. Narodowe 4 
mandaty, P. P. S. — 7, „Ozon“ — 4, 
Niemcy — 1. 

CZARNKÓW — Str. Narodowe 8 
mandatów, „Ozon“ — 4. 

DOLSK — Str. Narodowe 5 manda- 
tów, „Ozon“ — 2, opozycyjna lista ro- 


botnicza — 5. ; 
GOSTYŃ — Str. Narodowe 7 man- 


r £ (d) Rzym. (PAT). Mussolini wrę- 
datów, opozycyjna lista robotnicza — 


czył nagrody 140 rolnikom, tegorocz- 


7, „Ozon* — 2. n |» 

w nym zwycięzcom konkursu podniesie 
JANOWIEC — Str. Narodowe 4 | nią produkcji rolnej. Wśród nagrodzo- 

mandaty, właściciele nieruchomości nych znajduje się 11 księży. 

3 daty, „Ozon“ i ZZP — 5. 8 

a RGAN. A Narodowa (6 Podczas tej uroczystości Mussolini 

mandatów, „Ozon“, który szedł łącznie wygłosił przemówienie, w którym po 

z Niemcami — 7, z tego „Ozon“ — 4, stwierdzeniu, iż urodzaj r. 1938 był we 

Niemcy — 3. PE 


KÓRNIK — Str. Narodowe 8 man- 
datów, lista mieszana — 4. 

KOSTRZYN Str. Narodowe 4 
mandaty, lista mieszana z udziałem 
„Ozonu”, ZZZ i ZZP — 8. 

KOŚCIAN Str. Narodowe 15 
mandatów, „Ozon“ — 2, ZZZ — 6i1 
radny bezpartyjny. 

KROBIA — Str. Narodowe 8 man- 
sta „sanacyjna” 4. 


Nowy Jork, (PAT). W niedzielę 
przeszła nad Nowym Jorkiem gwał- 
towna burza śnieżna. Wszystkie drogi 
wiodące z północy zostały zasypane, 
przy czym komunikacja została znacz- 
nie utrudniona. 


datów, mieszana 


Włoszech pomimo suszy wyższy od u- 


rodzaju lat poprzednich — potrakto- | Akcję 


wał ironicznie „niektóre obawy i licz- 
ne fantastyczne doniesenia pewnych 
zagranicznych informatorów", oraz 
„spekulacje zagraniczne na temat gło- 
du, rzekomo grożącego narodowi wło- 
skiemu oraz kombinacje polityczne, 


Huraganowa śnieżyca nad N. Jorkiem 


Według przewidywań  meteorolo- 
gicznych nastąpić ma znaczne obni- 
żenie się temperatury w okolicy Nowe- 
go Jorku, sięgające podobno do 20 
kilku stopni Celsjusza poniżej zera. 


Oziebienie stosunków niemiecko-czeskich 


Znikomy wynik wizyty Chwalkovskyego — Ostrzeżenie niemieckiego pisma 


o przebiegu wizyty pozbawiony jest 
nawet zazwyczaj przyjętego zwrotu o 
„przyjaznym nastroju”, co wzbudziło 
oczywiście uwagę obserwatorów zagra- 
nicznych. Zdaniem wspomnianych kół, 
wynik wizyty min. Chvalkovskyego ma 
być znikomy, do czego przyczyniły się 
nieżyczliwe dla Berlina artykuły w 
„Venkovie" i w „Narodnich Listach“ 
w przededniu wyjazdu min. Ghvalkov- 
skiego. 

W związku z tym „Boersen-Ztg” 
pomieszcza inspirowane niewątpliwie 
wywody, mówiące o nawrocie do po- 
glądów, które przed niedawnym cza- 


Berlin. (PAT). Niemieckie koła 
polityczne zachowują dużą rezerwę w 
ocenie rozmów, jakie min. Ghvalkov- 
sky przeprowadził z kanclerzem Hitle- 
rem i min. Ribbentropem. 


W przeciwieństwie do ostatniej wi- 
Zyty hr. Csaky, którą cechowała ser- 
deczność atmosfery, w jakiej toczyły 
się tu rozmowy min. Chvalkovskyego, 
nie można nazwać — jak stwierdzają 
zazwyczaj dobrze poinformowane koła 
niemieckie — nawet zbyt przyjazną. 
Widrokrąg stosunków niemiecko-cze- 
skich uległ ostatnio zachmurzeniu, 
którego rozmowy nie zdołały widocz- 
nie rozproszyć. 


Lakoniczny. komunikat. urzędowy,| Niemcy zaczęli żywić do Pragi. 


„Nikt w Berlinie nie żądał od Cze- 
chów — ciągnie dziennik — palenia 
jeszcze wczoraj czczonych bogów. Pro- 
ces przemiany duchowej, jeżeli ma być 
trwały, wymagać będzie czasu. Nie- 
stałszowana historia wiedzie naród 
czeski do wspólnoty z obszarem i na- 
rodem, któremu jest naród czeski pod- 
porządkowany."* 

„Boersen-Ztg.* przestrzega przed 
złudzeniami stwierdzając, że prawa 
ludności niemieckiej w  Czecho-Sło- 
wacji nie mogą być naruszone. Nie- 
wątpliwie wynurzenia prasy czeskiej 
nie ułatwiły min. Chvalkoyskyemu 


sem doprowadziły Czechy do krawędzi „spełnieria zadania, a przyczyniły się 


przepaści i burzenia zaufania, jakie | do tę”o, że miał możność zapoznania 


się z wy ażnyii stanowiskiem Rzeszy. 


„Wiele szyb wyletiałoby w zagranicznych stolicach 


Mowa Mussoliniego z okazji wręczenia nagród zwycięzcom w konkursie rolniczym 


które miały z tego powodu wyniknąć”. 
tę określił Mussolini, jako 
„wstrętny cynizm”. 

„We wrześniu r. ub. powiedziałem, 
że zawodowi przeciwnicy faszyzmu są 
zbyt głupi, aby byli niebezpeczni. 0- 
becnie potwierdzam to w sposób jak 
najbardziej dobitny. Gdybym podał ze- 
stawienie mów i pism, zawierających 
dziecinne proroctwa, absurdalne ma- 
newry i fantastyczne oszczerstwa prze- 
ciwników faszyzmu o Włochach, o na- 
szych ideach, naszych ludziach i o tym, 
który do was przemawia — to przypra- 
wiłbym was o taki śmiech, że, pomi- 
mo Alp, wyleciałoby wiele szyb z o- 
kien w zagranicznych stolicach. 

W zakończeniu Mussolini podkreślił 
zadania rolnika, który jest dumny z 
tego, że może pracować na roli we 
Włoszech i w Afryce, pielęgnować tra- 
dycje i cnoty rasowe i który gotów jest 
bronić orężnie tej ziemi, pod względem 
historycznym, fizycznym i moralnym 
jego ojczyzny w całym tego słowa 
znaczeniu.* 


mj! sy 
Włochy liczą 44 miiicny 
mieszkańców 

Mediolan. (PAT), W dniu 31 
grudnia ub. udność Włoch liczyla 
44.056.000 -mi ańców. W 1938 roku 
i zeń wynosiła 1 031.193 (naj- 
1), zaś zgonów 
Współczynnik przyrostu 
z 22,7 w 1937 do 23,6 w ub. roku. 
to niewątpliwie związane z po- 
lityką demograficzną rządu fasżystow- 
skiego, który od marca 1935 — daty 
wprowadzenia premii  demograficz- 
nych ypłacił z tego tytułu 260 
miln. lirów, z czego 79.4 miin, na za- 
siłki dia nowożeńców, zaś 180,6 miln. 
na je'za. dzieci. 


Strona 


z — DRĘDOWNIK, Środa, dnia 25 stycmfa 1939 — Numer 20 


Armia narodowa pod murami Barcelony 


Wojska gen. Franco zręcznym manewrem ominęły mocne 
jórach 


Obecna. linia frontu katalońskiego 


Burgos. (PAT). Komunikat do- 
wództwa wojsk gen. Franco stwierdza, 
że postępy poczynione w Igualada, Sit- 
ges i San Saturnino Noya stanowią no- 
wą fazę w operacjach wojskowych, 
które rozwiną się obecnie pod brama- 


W Palestynie 


(d) Jerozolima. (ATE) W miej- 
scowości Teitaba w północnej Palesty- 
nie podczas rewizji przeprowadzanej 
przez angielski oddział wojskowy za- 
strzelono 2 Arabów usiłujących zbiec. 

Przeprowadzono również rewizje w 
szeregu innych miejscowościach. W 
Jerozolimie w niedzielę po południu zo- 
stał zabity pewien handlarz Żyd. 


Odpowiedź na interpelację 


(d) Warszawa. (Tel. wł.) Na in- 
terpelację w sprawie żydowskiej „Ozo- 
nu“ premier Składkowski odpowie- 
dział pisemnie. Nad tą odpowiedzią 
toczą się dziś obrady „Ozonu”. (w) 


Rewizja w lokalu $. N. 
w Częstochowie 


Częstochowa, 23. 1. (f) W pią- 
tek dokonała policja śledcza z przod. 
Krzyżanowskim na czele rewizji w 10- 
kalu Zarzadu Okręgowego Stronnie- 
twa Narodowego przy Alei Wolności 
18 w poszukiwaniu „śpiewników o tre- 
ści nielegalnej", wydanych przez wy- 
dział propagandy S. N, 

W wyniku rewizji zakwestionowa- 
no 190 egz. odbitek na powielaczu za- 
wierających znane i popularne pio- 
senki narodowe Oraz Hymn Młodych. 

Rewizję przeprowadzono także u p. 
M. Flaka, kierownika wydziału propa- 
gandy zarządu okręgowego S. N. 


(d) Do parlamentu duńskiego został 
wniesiony projekt ustawy, na mocy któ- 
rego wszystkie dziewczęta duńskie w wie- 
ku od 1% do 20 lat będą musiały prze- 
chodzić trzyletnie kursy gospodarstwa do- 
imowego. Nauka będzie bezpłatna. 

(d) Prezydent Estonii powołał do gabi- 
netu ministrów estońskich naczelnego re- 
daktora dziennika „Uus Eesti" Cyder- 
manna, któremu zostało powierzone stano- 
wisko ministra propagandy. 

(d) Czesko-słowacka Rada Ministrów 
zaakceptowała kupno teatru niemieckiego 
w Pradze za cenę 11.380.000 kez. Teatr ten 
oddany zostanie do dyspi ji Filharmo- 
nii czesko-słowackiej i przeznaczony dla 
występów gościnnych zagranicznych tea- 
trów oraz czeskiego teatru narodowego. 
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wg 
mi Barcelony. Wojska gem Franco 
znajdują się teraz w odległości 25 do 
30 km od stolicy Katalonii. 

Gen. Franco prowadzi ofensywę 
według planu, pozwalającego na łatwe 
dostosowanie ataków na różnych od- 
cinkach do możliwości wkroczenia na 
obszar zajęty przez nieprzyjaciela. Od- 
działy wojsk narodowych zdołały o- 


fortyfikacje „czerwonych“ 


bejść umocnienia wzniesione przez 
wojska „czerwone“ na terenie górzy- 
stym. Manewr ten udał się całkowicie, 
Ominięcie ostatnich linij obronnych 
przed Barceloną nastąpiło przede 
wszystkim na odcinku ciągnącym się 
od wybrzeża morskego. 

Barcelona. (PAT). W poniedzła- 
łek o godz. 8 rano trzydzieści kilka 


Kino, „PALLADIUM?” 


Dziś wielka premiera i najwspanialsza 
komedia swiata 


„i milionów SZUKA SPADKOBIERCY” 


à w rol. gh 
Heinz Ruehmann i Vera v. Langer 


trzymołorowych samolotów dokonało 
w ciągu pół godziny trzech nalotów, 
bombardując różne obiekty wojskowe, 
Tlość ofiar nie została ustalona, 

Podczas wczorajszych nalotów, któ- 
rych liczba wzrosła w nocy do 12, paść 
miało kilkudziesięciu zabitych 1 ran- 
nych. 


Panika w Barcelonie zaczęła się od „góry” 


San Sebastian. Przybyli z 
Katalonii podróżni opowiadają, że 
tamtejsi przywódcy  komunistyczni 
zwrócili się do obcych przedstawi- 
cielstw dyplomatycznych o uzyskanie 
prawa azylu w ich państwach po zdo- 
byciu Barcelony przez wojska narodo- 


aa 


Pp 
we. Obecnie już organizuje się po- 
spiesznie rozdział przywódców „Czer- 
wonych“ na poszczególne poselstwa 
zagraniczne, celem uniknięcia później- 
szej paniki, 

Rząd barceloński udał się również 
do rządu francuskiego z prośbą o na- 


Przedwizytą min.Ribbentropa w Warszawie 


Glosy i przewidywania prasy angielskiej 


(d) Londyn. (Tel. wł.) „Sunday 
Times" oceniając wizytę min. Rib- 
bentropa w Warszawie zaznacza, że 
polityka niemiecka nie skłoniwszy 
Polski do przyłączenia się do paktu 
antykomunistycznego, chciałaby wy- 
badać, jak dalece może liczyć na po- 
parcie Warszawy dla dążeń trójkąta 
Rzym—Berlin— Tokio. 

„Observer* twierdzi, że w War- 


szawie będą dyskutowane trzy zasad- 
picze punkty: 1) stosunek Polski do 
Rosji oraz do Niemiec w związku z 
ich polityką wobec Moskwy; 2) sojusze 
Polski z Francją i z Rumunią; 3) sta- 
nowisko Polski wobec współpracy 
włosko-niemieckiej w południowo- 
wschodniej Europie oraz wobec poza- 
europejskich żądań Włoch i Niemiec. 


Całkowita hitleryzacja armii niemieckiej 


Nowe zarządzenie 


(d) Berlin. (PAT) Kanclerz Rze- 
szy wydał zarządzenie, na mocy któ- 
rego odznaka sportowa S. A. (oddzia- 
łów szturmowych) uznana zostałą za 
odznakę przysposobienia wojskowego. 

Każdy Niemiec od 17 roku życia, 
który posiada odpowiednie kwalifika- 
cje, zobowiązany jest po odpowiednim 
przygotowaniu do ubiegania się o u- 
zyskanie odznaki S. A. Również żoł- 
nierze po odbyciu służby wojskowej, 
winni wstąpić do szeregów S. A., jeżeli 
nie należą już do innych formacyj par- 


kanclerza Hitlera 


tyjnych, jak S. S. (sztafety ochronne), 
N. S. K K. (nar. socj. korpus motoro- 
wy) itp. dla uzyskania wspomnianej 
odznaki. 

„Nar. Socj. Kor. Partyjna* twierdzi, 
że jest to wyraz uznania dla długolet- 
niej pracy oddziałów szturmowych, 
uwieńczonej sprzęgnięciem tych for- 
macyj z ogólną polityką wojskową 
państwa. (Rzeczywistym celem tego za- 
rządzenia jest całkowita hitleryzacja 
armii. — Red.) 


0 wizycie białogrodzkiej 


Wyniki rozmów hr. Ciano i Stojadinowicza według 


komunikatu 


(d) Rzym. (ATE) Komunikat ofi- 
cjalny o wizycie w Białogrodzie stwier- 
dza, że wizyta hr. Ciano u szefa rządu 
jugosłowiańskiego dra Stojadinowicza 
dała możność do wymiany poglądów 
w atmosferze nacechowanej serdeczno- 
ścią i że „obaj mężowie stanu mieli 
sposobność raz jeszcze ocenić z zado- 
woleniem działanie paktu włosko - ju- 
gosłowiańskiego z 25 marca 1937 r. 
który stanowi jeden z podstawowych 
czynników polityki zagranicznej obu 
państw”. 

Równocześnie obaj ministrowie zba- 
dali sytuację istniejącą w różnych czę- 


urzędowego 


ściach Europy, w której Jugosławia 
i Włochy są w równej mierze zaintere- 
sowane, potwierdzając wzajemną wolę 
współpracy dla utrzymania pokoju i 
porządku. Włochy wezmą udział w tej 
współpracy w duchu „podobnym do 
konstruktywnego ducha osi Rzym— 
Berlin". 

Stosunki gospodarcze między Wło- 
chami a Jugosławią zostały starannie 
zbadane i stwierdzono, że w dziedzinie 
ekonomicznej istnieje możność dalsze- 
go rozwoju, wobec czego oba rządy 
wzmocnią wzajemne kontaktv 


Bitwa nad Rzeką Perłową 


Japończycy wprowadza ją do walki nowe znaczne sily 


(d) Sznaghaj. (ATE) Komunikat 
chiński donosi, że Japończycy w rejo- 
nie kantońskim wprowadzają do boju 
znaczne siły. 


Gwałtowne walki trwają | domość, że na 


na rzece Sidian i na zachód od m. 
Sam-Szui. 

Dowództwo chińskie otrzymało wia- 
front kantoński skie- 


Zamachy bombowe nic nie pomogą 


Irlandia Północna (Ulster) nigdy nie zgodzi się na przyłączenie do Irlandii Południowej 


(d) Londyn. (ATE) Premier Ir- 
landii Północnej lord Craigavon, który 
bawi obecnie na wyspie Cejlon, oświad- 
czył przedstawicielom prasy angiel- 
skiej w związku z ostatnimi zamacha- 
mi bombowymi, że wszystkie bomby 
na świecie nie mogą skłonić rządu 
Ulsteru do wyrażenia zgody na przy- 
łączenie kraju do Irlandii Południa- 


wej. Ulster jest raczej gotów do walki 
zbrojnej i nie zgodzi się na żaden 
kompromis. Ostatnie akty  terroty- 
styczne mogą jedynie utwierdzić lud- 
dność Ulsteru w postanowieniu nie- 
przyłączenia się do Irlandii Południo- 
wej. 

W związku z deklaracją lorda Crai- 
gacona „Sunday Express“ dowiaduje 


się, że „Irlandzka armia republikań- 
ska“ skierowała w pierwszych dniach 
ubiegłego tygodnia „ultimatum“ do 
premiera Chamberlaina. „Ultimatum 
domaga się od premiera natychmiasto- 
wego wycofania wszystkich oddziałów 
angielskich zarówno z Irlandii Połe. 
dniowej jak i z Ulsteru. 


Przywódcy komunistyczni już szukają bezpiecznych schronień — Dzieci i starcy 
od broń ? 


tychmiastowe przyjęcie 40 tysięcy mie- 
szkańców katalońskich, gdyż zaczyna 
się już ewakuowanie kobiet i dzieci z 
Katalonii. Pertraktacje w sprawie 
dalszych transportów do Francji już 
się toczą. u ji 
Jak wielka bojaźń panuje o dalszy 
rozwój sytuacji, wynika z artykułu 
gazety rządowej „Vanguardia“, która 
mówi, że musi się zmobilizować nie 
tylko mężczyzn 50-letnich, lecz także 
12-letnich chłopców i starców 80-let- 
nich. Pismo „czerwone“, „Claridad“ 
uskarża się z tego powodu, że komuni- 
ści uchylają się przed mobilizacją, a 
na śmierć wysyłają tylko robociarzy. 


O Z ZZOZ, 


rowano 4 nowe dywizje japońskie. Ze 
swej strony Chińczycy ściągają rów- 
nież znaczne posiłki. 

Okręty japońskie usiłują. sforsować 
przejście w górę Rzeki Perłowej, bro- 
nione przez liczne baterie chińskie u- 
stawione po obu brzegach. Samoloty 
obu stron również rozwijają żywą 
działalność. 

Pożyczka angielska 

(d) Londyn, (ATE) „Daily He- 
rald* donosi o bliskim udzieleniu po- 
życzki przez Anglię rządowi Czang- 
Kai-Czeka. Wysokość pożyczki ma wy- 
nosić 3 miliony funtów szterlingów. 
Wpływy z tej pożyczki będą użyte na 
podtrzymanie kursu waluty chińskiej, 
co jest konieczne ze względu na tran- 
sporty angielskie wysyłane do Chin. 


Straszny wybuch na statku 


Stambuł. (PAT). Grecki żaglo- 
wiec motorowy uległ w tutejszym por- 
cie doszczątnemu zniszczeniu skut- 
kiem ekspłozji benzyny. Statek zato- 
ngl w olaga trzech minut, Mechanik 
oraz trzej członkowie załogi zatonęli, 
spośród pozostałych kilku ło 
ciężkie obrażenia. 


SOS greckiego statku 


Berlin. (PAT). Grecki parowiec 
„Turkia Sver“ znalazł się na Oceanie 
Atlantyckim w niebezpieczeństwie i 
zaczął wzywać przez radio pomocy. 
Niemiecki statek „Paul Marneit", któ- 
ry przejął sygnały S. O. S. pospieszył 
na miejsce wypadku. 


Krwawe starcie dwóch 


SZCZepów 

Stambuł. (PAT), Z Aleppo dono- 
szą, że we wsi Aori-Berkandar nastą< 
piło ostatnio krwawe starcie pomię- 
dzy dwoma szczepami  syryjskimi, 
Walka trwała przeszło 6 godzin i po- 
ciągnęła za sobą śmierć 5 osób Oraz 
liczne poranienia. 


Projektowane nowe 
placówki przemysłowe 


Rzeszów. (PAA) Na obszarze 
Centralnego Okręgu Przemysłowego 
projektowane są nowe przedsiębior- 
stwa fabryczne. M. i. ma powstać droż= 
dżownia (siedziba jeszcze nie ustalo- 
na), walcownia stali, fabryka obuwia 
(Mielec), piekarnia parowa (Sadzyń), 
huta aluminium (pod Sandomierzem), 
huta szkła wiecznego (Sandomierz), 
fabryka samochodów (Lublin), cegiel- 
nią okręgowa (w Trzcianie pod Rzeszo- 
wem), fabryka gwoździ i haceli i fa- 
bryka papy oraz cukrownia (Rzeszów). 
O fabrykę samochodów zamierzał się 
starać Przemyśl. Tnicjatywę w tej mie- 
rze podjął członek Izby Przemysłowo 
Handlowej, Tadeusz Cieśliński. Wynik 
jej jednakowoż wydaje sie wątpliwym. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Polska i Francja 


W czasie ostatnich debat we fran- 
cuskiej Izbie deputowanych minister 
spraw zagranicznych Francji, Bonnet, 
oświadczył, że przyjaźń francu- 
cusko-polska jest podstawą 
polityki rządów obu krajów: 
zarówno Polski, jak i Fran- 
cji. 

Stwierdzenie to, złożone przez ster- 
nika francuskiej polityki zagranicz- 
nej, ma wprawdzie poważne znacze- 
mie, niemniej jest dla dalszego rozwo- 
ju stosunków zbyt ogólnikowe i dla- 
tego niewystarczające. Nie 
można bowiem w obecnej zwła- 
szcza sytuacji międzynarodowej — 0- 
graniczyć się do aprobaty obec- 
nego między Francją i Pol- 
ską stanu rzeczy, który by- 
najmniej zadawalającym 
nie jest. 

Rozamieją to politycznie świadome 
sfery obu narodów. Nie tak dawno 
deputowany de Kerillis z francuskiej 
prawicy domagał się w parlamencie 
zacieśnienia stosunków pol- 
sko-francuskich i rozszerze- 
nia współpracy Francji z 
Polską. Stawiając w tej dziedzinie 
zarzuty min. Bonnetowi podkreślał, iż 
Francja popełniłaby wielki 
błąd, izolując się od spraw 
europejskich linią Magino- 
ta, zabiegając wyłącznie o swoje inte- 
resy kolonialne, wystawiając na- 
tomiast Europę środkową i 
wschodnią na łup niemiec- 
kiej ekspansji i pozwalając Hi- 
tlerowi na organizowanie Stanów 
Zjednoczonych Europy pod jego poli- 
tycznym przywództwem. 

To jasne i zdecydowane przeciw- 
stawienie się polityce zupeł- 
nego wycofania się Francji 
ze spraw Europy środkowej 
i wschodniej, której do niedawna 
hołdowała cała nieomal Francja, przy- 
chodzi w okresie pewnego otrzeż- 
wienia we Francji pod wpły- 
wem wielkich wydarzeń 1938 roku. 
Olbrzymi rozrost teryto- 
rialny Rzeszy Niemieckiej, 
wzrost jej politycznego zna- 
czenia w Europie, jej sił mi- 
litarnych — nie mógł nie wywołać 
yłębokich refleksyj co do przyszło- 
ści nie tylko sasiadujacych z Niemca- 
mi krajów, ale co do przyszłych lo- 
sów całej Europy. 

Układ sił politycznych w 
Europie jest w tej chwili tego ro- 
dzaju, że zmusza do poszukiwania 
nowych form równowagi, za- 
bezpieczającej kraje, zagrożone przez 
coraz brutalniejsze rozpieranie 
się Niemiec w Europie, od nowych 
prób agresji. Leży to w interesie za- 
równo Francji, jak i Polski, bo tylko 
te dwa państwa we wzajem- 
nym współdziałaniu mogą 
stanowić dostateczną si- 
tẹ ujarzmiającą skutecznie 
niemiecką ekspansję. Zrozu- 
mienie tej prawdy dojrzewa w obu 
krajach. I tylko Ślepcy polityczni nie 
dostrzegają olbrzymiej wagi tej dzie- 
jowej konieczności i nie do- 
ceniają, jak dalece pilnym jest to 
zadanie. 

Rewizja stosunków  francusko-pol- 
skich winna nastąpić szybko, jeśli 
oba kraje pragną poważnie odrobić i 
wyrównać straty spowodowane wysu- 
nięciem się naprzód potęgi Trzeciej 
Rzeszy w Europie. Tymbardziej szyb- 
ko, że Niemcy Hitlera nie spoczę- 
ły na laurach, ale ostatnie zdoby- 
cze traktują jako wygodniejszą, 
szerszą i silniejszą podsta- 
wę dla dokonywania dal 
szejekspansji. 

Polityka biernej, werhal- 
nej przyjaźni polsko-fran- 
cuskiej — w wytworzonych ostat- 
nio warunkach w Europie — nie wy- 
starczy. Francja musi wrócić do 
polityki Delcasse'go, do ambicji odgry- 
wania czynnej roli w Europie 
Środkowej i wschodniej, Za- 
sklepienie się Francji w obronie swo- 
ich granic na zachodzie oraz w obro- 
nie kolonij nie ustrzeże jej przed za- 
grożeniem i stratami w przyszłości, 
gdy pozwoli na swobodny rozrost tej 
siły, która jej właśnie grozi, tj. Nie- 
miec. 

Powrót zaś Francji do aktywnej roli 
w polityce środkowo- i wschodnio-eu- 
ropejskiej to przede wszystkim 
ścisły sojusz oraz współ- 


działanie polityczne i woj- 
Skowe z Polską. Realna ocena 
syłuacji wyznacza tu obu krajom 
równorzędne zadania i zna- 


WYBORY MIEJSKIE 
W WIELKOPOLSCE 


Nowy étap walki o narodowy samorząd 
w Polsce zakończył się ubiegłej niedzieli 
wyborami do rad miejskich dalszych 32 
miast Wielkopolski. Po „zwycięstwie“ 
„Ozonu* w wyborach sejmowych jest to 
już drugie starcie realnych politycz- 
nych w tej części kraju. Obydwie niedziele, 
18 grudnia i 22 stycznia, swoją jaskrawą 
wymową cyfr wyborczych wskazują, że 
jedyną siłą zdolną do stawienia skutecz- 
nego oporu i do walki z żydostwem i 
socjalizmem w całej Polsce oraz z żywio- 
łem niemieckim na ziemiach zachodnich 
jest i pozostanie Stronnictwo Narodowe, 
występujące zawsze pod własną nazwą, z 
jasnym, politycznym programem unarodo- 
wienia miast, a przez miasta całej 
Polski. 

Obóz narodowy, mając przeciw sobie 
represje i szykany, szeroką propagandą, 
dysponującą olbrzymimi środkami finan- 
sowymi, zdobył za każdym razem w wy- 
borach absolutną większość głosów i man- 
datów. 

Ostatnia „niedziela wyborcza" nie koń- 
czy jeszcze kampanii wyborczej do samo- 
rządów miejskich; wybory odbywać się 
będą dalej, w innych miastach. Jest pe- 
wne, że i w nich narodowcy ujmą w ręce 
ster rządów i wprowadzą gospodarkę miej- 
ską na właściwe tory, stworzą rozumną 
i oszczędną gospodarkę, służącą intere- 
som narodowym mieszkańców miasta, 
Dlatego wielkie jest znaczenie polityczne 
wyborów miejskich, zarówno tych. które 
się już odhy jak również tych, które 
nas jeszcze czekają, 


DLACZEGO GEN. żŻELIGOW- 
SKI NIE GŁOSOWAŁ ? 
i główny konkurent i 


y szefa „Ozonu” gen. 
w Wilnie, nie został — 


w czasie rozpraw 
nad budżetem Mi 


w komisji sejmowej 
Spraw. Wewn. Czując 
się pokrzywdzonym, gen, Żeligowski, za- 
pytał Hstownie marszałka Sejmu o powody 
takiego potraktowania. Otrzymał odpo- 
wiedź, że regulamin rozróżnia osoby u- 
prawnione i nieuprawnione do udziału w 
rozprawach komisji. Dopuszczenie posłów 
nie należących do komisji do złożenia 
wniosków i do ustnego ich uzasadniania 
regulaminu pozostawia do uznania ko- 
misji. Ponieważ zaś komisja nie podejmo- 
wała w tej sprawie żadnej decyzji, prze- 
vodmiczący nie miał prawa udzielić gen. 
Żeligowskiemu głosu. 

Wszystko na pozór jasne i proste. Ale 
czy przewodniczący w ogóle zapytywał się 
o zdanie komisji w tej sprawie a jeśli nie, 


Dwa są główne czynniki, które przy- 
czyniły się do wzmożonej obecnie na 
Wołyniu akcji polonizacyjnej, narodo- 
wościowo-rewindykacyjnej, To Kościół 
Z i wojsko, ściślej mówiąc K. 


Wołyń, do niedawna ciągle jeszcze 
traktowany przez naszą politykę we- 
wnętrzną po macoszemu, zaczyna odży- 
wać, budzić się z uśpienia, po okresie 
tzw. „józewszczyzny'. Forsowna ta po- 
cja (naszej, polskiej ziemi!) choć 
przychodzi dość późno, ma jednak 
kie dane po temu, by móc się roz- 
i doprowadzić do zupełnego u- 
normowania stosunków. Aby to zaś do- 
szło do skutku, potrzeba ukonstytuowa- 
nia się na Wołyniu stałych placówek 


jest błędem. 
ciw interesom narodu. 


(„Polityka polska i 


czenie dla ugruntowania 
bezpieczeństwa i zagwaran- 
towania warunków rozwoju 
Polski i Francji. 
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ŻYCIE POLITYCZNE 


to dlaczego? Skoro członków komisji w 
ogóle nie zapytywano o opinię, to — rzecz 
prosta — nie mieli też możności wypowie- 
dzenia się w sprawie udzielenia gen, Żeli- 
gowskiemu głosu, 

Odpowiedź marszałka Sejmu przyznaje 
więc pośrednio rację gen. Żeligowskiemu, 
gdyż stwierdzając, że komisja nie wypo- 
wiadała się w jego sprawie, nie przesądza 
jeszcze, jak odpowiedzialaby ta. komisja, 
gdyby się do niej zwrócono. Pozwala więc 
przypuszczać, że decyzją swą komisja 
udzieliłaby głosu gen. Żeligowskiemu tym 
bardziej, że chciał on przemawiać w spra- 
wach ważnych: w sprawie wydalania du- 
chownych katolickich z Wileńszczyzny 
oraz w sprawie stosunku władz admini- 
stracyjnych samorządu gminnego i gro- 


madzkiego. 
BERLIN — 
NAJWYŻSZĄ INSTANCJĄ 
DLA RUSI PODKARPACKIEJ 


Stosunki panujące na Rusi Podkarpac- 
kiej dostarczyły nam nowego cennego do- 
kumentu, mającego dla zorientowania się, 
czym jest autonomiczna Ruś Podkarpacka, 
znaczenie pierwszorzędnej wagi. 

Oto Praga, pragnąc położyć kı sze- 
rzonej na Rusi Podkarpackiej anarchii 
zarówno przez sam rząd Wołoszyna, jak i 
przez nieodpowiedzialne czynniki napły- 
wowego przeważnie elementu ukraińskie- 
go, mianował gen. Prchalę trzecim człon- 
kiem rządu autonomicznego Rusi. 

Reakcja na ten fakt była natychmiasto- 
wa. Masowe, głośne demonstracje w Husz- 
cie, memoriał rządu Wołoszyna do Pragi, 
że nominacja Czecha jest dla ludności ru- 
skiej niemożliwa do przyjęcia, pogróżki 
itp. 

Rząd praski się nie ugiął, stojąc na 
słusznym stanowisku, że anarchia w jed- 
nej z autonomicznych prowincyj republiki 
grozi całemu państwu nieobliczalnymi nie- 
bezpieczeństwami. Gen. Prchala wobec te- 
go wyjechał na wyznaczone mu stanowi- 
sko da Husztu. 

T tu rzecz najbardziej charakterystycz. 
na: rząd autonomiczny Rusi odwołał się 
w tej sprawie do... Berlina. 

Ta skarga na rząd centralny. przesłana 
telegramem do ministra spraw zagranicz- 
y., wyjaśnia aż nadto dostatecz- 
ystkim, którzy tego zrozumieć 
ka jest na- 
rzędziem polityki niemieckiej, że pod opie- 
ką tej polityki pozos! i że niemieckie 
plany stworzenia na 'hodzie swojej ko- 
lonii politycznej i gospodarczej w postaci 
„Wielkiej Ukrainy“ na Rusi Podkarpac- 
kiej właśnie umiejscowiły swoją bazę wy- 
padową, zagrażającą również Polsce. 

W interesie Polski trzeba jak najszyb- 
ciej zlikwidować tę wyspę niepokoju i 
anarchii. 


_, KOP i Kościół | 
— budziciele polskości na Wołyniu 


polskich. "Taką stałą placówką jest wła; 
śnie Kościół Katolicki, takimi placówka- 
mi są strażnice K. O. P'u, a także i nie- 


dawno wnrowadzające się na Kresy — 


polskie sklepy (przeważnie z Wielko- 
polski — i dlatego słusznie można przy- 
puszczać, że placówek swych nie opu- 
szczą, że osiądą tu na stałe). 

Oczywistą jest rzeczą, że placówkom 
tym trzeba pracę ułatw. aby mogły 
działać skutecznie. Jeśli idzie o K. O. P., 
to wiadomo, że tu praca nie napotyka 
na specjalne trudności. Wojsko z łatwo- 
ścią przelamnje wszelkie przeszkody. 
Rola kupiectwa jest tu nieco odmienną 
(co do swego charakteru), choć również 
ważna. A zresztą kupiectwo polskie da- 
je sobie tu dzielnie radę. 


TUNNA 
Roman Dmowski mówi: 


Państwo czy naród w danym momencie dziejowym nie 
dziesięciu polityk do wyboru. Interesy jego i jego położenie wska- 
zują mu, jakie są główne jego w danym okresie cele, których ani 
na chwilę z oka spuszczać nie wolno, a jakie drugorzędne, które w 
razie potrzeby można tamtym podporządkować; kto jest głównym 
wrogiem, z z kim należy zawrzeć sojusz: słowem dyktują mu tylko 
jedną politykę ogólną, którą w szczegółach można pojmować i prze- 
prowadzać rozmaicie, ale od której zasadniczo odchylenie zawsze 
To zaś, co się jej przeciwstawia, jest działaniem prze- 


ma 


odbudowanie państwa"). 


A Kościół? Otóż właśnie Kościół ma 
stosunkowo największą rolę do spelnie- 
nia, a tymczasem ma najmniejsze ku te- 
mu środki. 

Wiadomo, że zadanie Kościoła na 
Kresach Wsch. nakłada nań specjalne 
obowiązki, szczególnie ostatnio w związ- 
ku z masowym powrołem wielu wsi na 
łono Kościoła. Rola kapłana jest więc 
bardzo odpowiedzialna i wymaga dużej 
znajomości miejscowych stosunków, 
charakteru tamtejszej ludności i taktu. 

By te obowiązki można było wypeł- 
nić, trzeba aby przede wszystkim były 
odpowiednie warunki ' dla rozwoju tej 
działalności. Aby zaś zapoczątkować tę 
szeroko pojętą działalność, musi być 
tych placówek — kościołów możliwie 
jak najwięcej. Niestety, obecny stan jest 
zupełnie niezadowalający: kościołów na 
kresach jest niezmiernie mało. A po- 
trzeba, i to jak bardzo. Przecież stąd 
właśnie ma promieniować owa pol- 
skość, tu jest ognisko uświadomienia 
nie tylko religijnego, ale i narodowego. 

Trzeba funduszy, funduszy na budo- 
wę kościołów i ich późniejsze utrzyma- 
nie. Sama ludność miejscowa nie da ra- 
dy, gdyż jest b. uboga. Potrzebna jest 
pomoc społeczeństwa z bogatszych 
dzielnic, "Powinniśmy się koniecznie tą 
sprawą szerzej zainteresować, i pamię« 
tać, że takich kościołów, które na Woły- 
niu już się budują lub mają zacząć bu- 
dować, jest sporo, i że wszystkie one 
prawie są zdane na łaskę losu. 

Jest jeszcze trzeci czynnik, który 
wszędzie indziej odgrywa niezmiernie 
ważną rolę — szkoła. Czym może być 
szkoła i jak doskonale może swą rolę 
spełnić, przekonaliśmy się ostatnio, gdy 
władze polskie przejmowały odzyskany 
Śląsk Zaolziański. Nim jeszcze jakiekoi- 
wiek oficjalne czynniki wkroczyły na 
powracającą do nas ziemię, już nauczy- 
ciele polscy funkcjonowali, już działali 
wśród dzieci, już ich zdołali nauczyć 
masę polskich pieśni. 

Tymczasem na Wołyniu nie wszę- 
dzie i nie zawsze sprawa ta tak dobrze 
się nie przedstawia. Wśród dzieci ru- 
skich rośnie ferment; dojrzewają, wpa- 
jane nieraz przez rodziców poglądy se- 
paratystyczno - ukraińskie, W szkole 
wiejskiej znajduje to swój oddźwięk. A 
nauczyciele ulegają przeważnie tym na- 
strojom, to znaczy albo nie przeciwdzia- 
łają w żaden sposób tym prądom w 
szkole, albo nieraz stają się popleczni- 
kami tego ruchu. Często są nimi Rusini, 
więc dziwić się temu nie można, znając 
ich nastawienie, ale są i Polacy. I to jest 
właśnie niepokojące. 

„ Być może, że z chwilą zmiany polity- 
ki na Wołyniu po odejściu woj. Józew- 
skiego i ta sprawa ulegnie poprawie. 
Ale na razie można powiedzieć, że szko- 
ła tu swej roli nie spełnia, a przynaj- 
mniej nie w tym stopniu co gdzie in- 
dziej. 

Tak więc, jak już powiedzieliśmy, 
największa rola przypada Kościołowi i 
dlatego powinniśmy się starać, by. pracę 
Kościołowi ułatwić. Jak? Oczywiście, 
przez rzetelną pomoc materialną. 


JULIUSZ OSET 


| a) 


PRZEGLĄD PRASY 


| a z 
Dywersanci nie próżnują 
„Merkuryusz Polski" omawiając zgon 
Romana Dmowskiego prowadzi dalej swa 
jzbożne dzieło szerzenia zamętu po- 
je6Gi dezorientację w społeczeń- 
stwie W ostatnim numerze próbuje 
wmówić czytelnikom, że program Stron- 
nictwa Narodowego jest taki sam, jakim 
byt... program rządu po roku 1926. Czy- 
tamy mianowicie: 
„„Daremnemi byłyby próby wskazania 
c między programem rządu po roku 
1926 i programem, sformułowanym wiele- 
kroć na łamach prasy Stronnictwa Naro- 
przeciwnie, skonstatowałoby 
ak najdalej idącą identycz- 
z to é stosunek do 
i: ości, czy np. ustawę o refor- 
ie szkolnictwa, wprowadzoną w latach 
) wcieleniem w życie 
niemal bez zmian projektu prof. Stani- 
sława Grabskiego — wszędzie iden- 
tyczność ta byłaby uderzającą. 
Naprawdę? A więc B. B, W. R. i Stron- 
I dziś 
* to też pewnie „narodowcy”? Te 
|„próby* wskazania różnie programowych 
jmiędzy rządami pomajowymi a obozem 
narodowym wcale by nie były „daremne- 
mi". A już najkapitalniejsze jest zesta- 
wianie narodowców z „sanacją” gdy cho- 
dzi o „stosunek do mniejszości". 

Nie wiadomo, na co p. Babiński liczy 
w swych wywodach: na ludzką naiw- 
ność czy na krótką pamięć? Pe- 
wne tylko, że się w ewych rachuhach sro- 
zawiedzie, 


Strona 4 
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Numer 20 


Istotnie owe nieznane bakterie, jakich 
pragnął użyć p. Jan Kubicki w rozczepia- 
niu włókien igliwia, okazały się niebez- 
pieczne. Poznał je wynalazca, ale w spo- 
sób zgoła oryginalny, bo na.. własnym or- 
ganiźmie, zapadając kilkakrotnie na 
zdrowiu. 

Kiedy udało się bakterie zidęntyfiko- 
wać, wyodrębnić i uchwycić na szkiełko 
mikroskopu — nie wiedział p. Jan Kubic- 
ki, że ten nieprzyjaciel — mikroby bo 
przecież one były powodem choroby, 
ną się wkrótce jego sprzymierzeńcem w 
poszukiwaniu za łatwiejszą i szybszą m 
todą produkowania nowego włókna, ma- 
jącego zastąpić kokos i jutę. 


HODOWLA BAKTERYJ 
Kiedy bowiem zaciągnął je do pracy 
w procesie biologicznym — okazało się, 
że przydatne są w poszukiwaniu kierun- 
ku. Jednak mimo tej przydatności musiał 


"*Bakteriograf notujący pracę 
przy produkcji lechilli 


mikrobów 


je wynalazca odrzucić jako niebezpieczne 
dla otoczenia. Cóż z tego, że spełniały swe 
zadanie, że stanowiły poważne odkrycie, 
kiedy bez wzylędu na wszystko trzeba się 
było ich wyrzec, bo życie ludzkie jest 
cenniejsze i nie można kosztem zdrowia 
robotników stosować w produkcji szkodli- 
wych bakteryj. 

Należało więc te prace przekreślić. 
Przystąpić do ponownych poszukiwań, aż 
"dojdzie się do wyodrębnienia i wynalezie- 
nia takiego typu bakteryj, które by były 
pożyteczne, a jednak zupełnie nieszkodli- 
we. Setki kultur hodowlanych należało 
przeprowadzić — zanim ujawniły się wła- 
ściwe mikroby. 

Posunął się w tem sposób wynalazca 
wydatnie naprzód. Jednakże zwycięstwo 
było jedynie połowiczne. Miał p. Jan Ku- 
bicki pożądany rodzaj bakteryj, ale w 
znikomej ilości, Wiele trudn i wysiłku 
trzeba było położyć — zanim z nielicznej 
gromadki wspomnmianych bakteryj wy* 
kształcił się takich ich zastęp, że można 
było ich użyć do wykonania większej pra- 
cy. 

Wówczas już przy pomocy uzyskanych 
sprzymierzeńców proces biologiczny w 
rozdrabnianiu włókna igliwia postępował 
sprawnie 1 szybko. 

Myśl twórcza więc utajone i ukryte si 
ły przyrody użyła do pracy przemysłowej. 
Człowiek znów wprzągł w zakreślony 
przez siebie proces produkcyjny drzemią 
ce w naturze moce. Oto mikroskopijne 
bakterie wystąpiły w roli sumiennych, 
pracowitych robotników. 

Czyż p. Jan Kubicki, wynalazca, nie 
odkrył w ten sposób przed nami nowych 
możliwości? 

Dotychczas zużytkowujemy zewnętrz- 
mie uchwytne siły natury do celów pro- 
dukcyjnych. Wykorzystujemy siły wód, 
siłę wiatru. Ale nie umiemy i nie potrafi» 
my eksploatować sił biologicznych przyro= 
dy na większą skalę i zestroić ich z ryt- 
mem pracy przemysłowej. Dziś tylko ra- 
czej wiemy, że te siły są, że drzemią. Mó- 
wi się o kolosalnych ładunkach energii, 
tkwiącej w atomie. Ale to teoria — do 
praktyki daleko. Tymczasem p. Jan Ku- 
bicki konkretnie, wyraźnie i uchwytnie, 
zdaje się, zdyskontował prawa natury. 


NOWE WŁÓKNA 

O WŁAŚCIWOŚCIACH BAWEŁNY 

Teraz kiedy proces biologiczny przebie- 
gał sprawnie — w dalszymm etapie pracy 
otrzymał p. Jan Kubicki lepszy gatunek 
włókna z igliwia i nowy tego włókna ro- 
fzaj, mogący zastąpić jutę. Ten drugi ga- 
tunek włókien był zatem cieńszy. Zależ- 
mie od dalszej obróbki można już było 0+ 
( eymać z twardego, szorskiego, nieustę- 


CZY PRZEWRÓT WE WŁÓKIENNICTWIE (Vi) 
Áe o e O 


Mikroskopijne 


pliwego igliwia subtelne włókienka, zbli- 
żone do waty, jednak o długich włoskach, 
w wyglądzie podobnych do bawełny. 

Kolejne badania dały wynik niespo- 
dziewany. Okazało się, że te najcieńsze, w 
ostatnim produkcyjnym etapie otrzyma! 
włókna nietylko zbliżone są no oko do 
wełny, ale mają tę samą cechę co ona, a 
mianowicie — spiralny skręt przez całą 
długość. Ta właściwość włókna stwarza 
szczepliwość i dla tego łatwo z niego już 
otrzymać przędzę. 

Nowemu włóknu nadał wynalazca na- 
zwę lechilla, chcąc podkreślić i uwydatnić 
jego rodzimy charakter i pochodzenie. 


PRZY „OKAZJI* 


Pragnąc w stu procentach wykorzystać 
surowiec, jakim jest igli' — nie tylko 


bakterie w roli robotników 


same włókna, ale i odpadki przy wyrobie 
włókna, a więc, jak się to mówi przy jed- 
nym ogniu upiec parę pieczeni — zwrócił 
wynalazca uwagę na możliwość otrzymy- 
wania pochodnych produktów chemicz- 
nych. 

GO 7 skrupulatnie składy che- 
miczne tych pochodnych, zdawałoby się 
bezużytecznych odpadków od igliwia, u- 
dało się wynalazcy osiągnąć olejki aro- 
matyczne, garbniki do skór, szereg chemi- 
kalij aż do materiałów wybuchowych. 
Wszystkie te produkty pochodne, uzyska- 
ne przy produkcji lechilii, mają duże zna- 
czenie dla naszego kraju i są, niestety, 
sprowadzane za miliony zza granicy, 

Z kolei przystąpił p. Jan Kubicki do 
sprawdzenia na skalę przemysłową włó- 
kien lechilli, odnosząc się samemu kry- 


tycznie do swych odkryć, bo przeci iż czt 
sto to, co okazuje się dobre w laborato- 
rium, nie wytrzymuje zastosowania w ży- 


u. 

Powędrowały więc włókna do normal- 
nych przędzalni przemysłowych, gdzie bez 
trudu jednak zrobiono z nich przędzę 
różnego rodzaju i grubości. Następnie już 
na warsztatach tkackich zostały przero- 
bione na odpowiednie materiały, poczyna- 
jąc od cienkich płócien, materiałów na 
kostiumy damskie, materiałów na roboczą 
odzież, aż do grubych brezentów, powro- 
zów, sznurków i chodników. 

Patrząc dziś na te piękne w kolorycie, 
miłe w dotyku materiały damskie czy 
płótna — trudno wprost uwierzyć, że ich 
źródłem jest to kłójące igliwie, które tak 
bez uwagi depczemy. 

Bylibyśmy niewątpliwie w pełni zreha- 
bilitowani w swym dotychczasowym po- 
stępowaniu, gdybyśmy stworzyć umieli ta- 
ką atmosferę, aby obojętny na polskie wy- 
nalazki przemysł musiał wyrzec się za- 
granicznego kokosu i juty i sięgnąć po 
wynalezioną przez p. Jana Kubickiego, ro- 


dzimą lechilię.. 
JAN WYGANOWSKI. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


Grudziądz w hołdzie Romanowi Dmowskiemu 


Grudziądz, 23.1. (d) Niedzielna 
uroczysta akademia żałobna była pod- 
niosłym aktem hołdu społeczeństwa 
grudziądzkiego dla wielkich zasług 
Wodza Narodu Romana Dmowskiego. 

Akademię zorganizowały Stronnic- 
two Narodowe i Narodowa Organiza- 
cja Kobiet wespół z Z. Z. „Praca Pol- 
ska“ a odbyła się ona w sali Teatru 
Miejskiego, która wypełniła się pu- 


blicznością po brzegi w liczbie ponad 
1.000 osób. Na akademii reprezento- 
wane były wszystkie warstwy społe- 
czeństwa grudziądzkiego. Duchowień- 
stwo reprezentował ks. dr Pastwa, 
prezydenta miasta Grudziądza p. 
Włodka reprezentował nacz. inż. Sto- 
łowski, licznie reprezentowane były 
sfery kupieckie. Scena była pięknie 
udekorowana. W pośrodku na tle 


Hołd Rady Adwokackiej w Warszawie 


(og) Na pierwszym w roku bieżącym 
posiedzeniu plenarnym Okręgowej Ra- 
dy Adwokackiej w Warszawie Dziekan 
Leon Nowodworski wygłosił następują- 
ce przemówienie ku czci Romana 
Dmowskiego: 


„I ledwie rok 1939 się rozpoczął — 
zeszedł z tego światą Roman Dmowski... 

„Godność Narodu wymaga, a w ser- 
cach polskich zawsze miejsca ną to sta- 
nie, by czcić należycie i hołd oddawać 
wszystkiemu, co w Narodzie wielkie. 

„S. p. Roman Dmowski był w Naro- 
dzie Polskim Wielką Postacią — Wiel- 
kim Mężem Stanu. 

„Wielkość płynęła z jego niezwykle 
wybitnego, wprost genialnego umysłu, 
ogarniającego jasno i prosto najistot- 
niejsze zagadnienia naszego bytu naro- 
dowo-państwowego; 

„z Jego myśli twórczej, potężnej. za- 
wsze wybiegającej naprzód, a z historii 
polskiej czerpiącej natchnienie, nieraz 
wyprzedzającej daleko myśl polskiego 
współczesnego pokolenia, utrwalonej w 
piękno mowy polskiej zaklętych dzie- 


Pierwsze dziesięć dni ciągnienia czwar- 
tej klasy czterdziestej trzeciej Loterii Kla- 
sowej przyniosły obfity plon w postaci 
licznych wielkich wygranych. _ 

Między innymi czołowe miejsce zaj- 
muje wygrana 100.000 zł, która padła na 


numer 7654 w jednej z kolektur warszaw- 
skich. Wśród posiadaczy poszczególnych 
„piątek* wymienimy pp. Czajkowską, 
Franciszkę Urstein i M. Weinstoka, do- 
rożkarza z zawodu. 


Wśród wygranych po 75.000 zł, pierw- 
sza padła w jednej z kolektur lwowskich 
na nr 155227, druga zaś w Łodzi na 
lar 83.168. 


łach Jego, jako pisarza politycznego, na 
których się kszłałciły i kształcić będą 
całe pokolenia; 

„z Jego woli hartownej i niezłomnej, 
połączonej z czystością duszy i szlachet- 
nością serca, z jaką trud i pracę calego 
swego życia oddawał — bez zastrzeżeń, 
z całkowitym zaparciem się — na usłu- 
gi swego Narodu i Ojczyzny; 

„z wiekopomnych zaslug, które 
swymi życiem i pracą położył w dziele 
odbudowy niepodległości narodowej i 
państwowej Polski, które pozostaną 
trwałe, niewymazalne w Jej dziejach, a 
które sprawiają, że spuścizna duchowa 
i historyczna Romana Dmowskiego jest 
dorobkiem, jest dobytkiem nie jednej 
tylko partii, nie jednego stronnictwa 
czy obozu — lecz Narodu Polskiego, ja- 
ko calości. 

„I dłatego na tym zebraniu Stołecz- 
nej Rady Adwokackiej składamy hołd i 
cześć pamięci Wielkiego Polaka..." 


Powyższego przemówienia zebrani 
wysłuchali, powstawszy z miejsc, w 
wielkim skupieniu, 


Po dziesięciu dniach 


Oto szczęśliwi właściciele tego numeru: 
pani E. Majer, tkaczka z zawodu, praco- 
wała w jednej z fabryk łódzkich — obec- 
nie zredukowana, Przetrwanie bezrobo- 
cią nie będzie teraz, gdy otrzymała 12.000 
zł, zbyt ciężkie. 

Pan Leon Szulc jest wykwalifikowanym 
robotnikiem, pracującym stale w fabryce 
Barcińskiego w Łodzi. Pan Szulc otrzy- 
mał też jako wygraną 12.000 zł. Taka sa- 


panu St. Walczakowi, który zajmuje sta- 
nowisko zakrystiana w jednym z para- 
tialnych kościołów łódzkich. 


Trzecia wygrana w sumie 75.000 zł pa- 
dľa w kolekturze warszawskiej na nr 
108.375; Z pośród właścicieli tego numeru 
wymienimy p. Jana Wierzejskiego, szofe- 
ra z Międzyrzecza Podlaskiego, 

Po pięćdziesiąt tysięcy złotych wygra- 
ły numery: 85,912 w Warszawie i 110.183 
w Lublinie. Poza tym padło wiele wygra- 
nych po 25.000, 20.000, 15.000, 10.000 
złotych. ng 5345/6 

Główna wygrana, tj. milion złotych 
wylosowana będzie dziś dnia 24. bm. o 
godz. 8 rano. 

Ciągnienie transmitowane jest przez 
wszystkie rozgłośnie polskie. 


sztandarów narodowych, okrytych ki- 
rem, widniał wielki portret Romana 


Dmowskiego, specjalnie wykonany 
przez p. Pietraszewskiego, otoczony 
zielenią i kwiatami. Pod portretem 


widome znaki walki o Wielką Polskę 
— Miecze Chrobrego. Wokoło usta- 
wiły się liczne sztandary katolicko-na- 
rodowych organizacyj jak: Hallerczy- 
ków, gniazd sokolich, młodzieży kato- 
lickiej męskiej i żeńskiej, kobiet kato- 
lickich itd. 

Żałobny obchód zagaił prezes Stron- 
nictwa Narodowego p. dr Kazimierz 
Maj odczytaniem wyjątku z dzieła. Ro- 
mana Dmowskiego „Myśli nowocze- 
snego Polaka“, Następnie chór mie- 
szany „Lutni“ pod dyrekcją p. Doraua 
wykonał „Requiem“, po czym p. Hele- 
na Rutkowska, ubrana w mundur S. 
N., zarycytowała „Ostatni apel" K. Do- 
brzyńskiego. Z kolei orkiestra Kato- 
lickiego Stow. Młodzieży męskiej wy- 
konała Poloneza A-dur. 

Po recytacji Zbyszka Bruskiego „Po 
zgonie Wodza“ Eligii Ruszczykowskiej 
naczelny redaktor „Słowa Pomorskie- 
go“ p. Stanisław Cieślak w słowach, 
wstrząsających do głębi, nakreślił po- 
stać duchową Wodza Narodu Romana 
Dmowskiego. Kończąc, mówca odwró- 
cił się do portretu Romana Dmowskie- 
go i wypowiedział słowa ślubowania, 
podczas którego sala stała z podniesio- 
nymi prawicami. Był to bardzo wstrz: 
sający moment, łzy ukazały się w wie- 
lu oczach. 

Wystąpił znowu mieszany chór „Lu- 
tni" z pieśnią żałobną, po której p. 
Rutkowska zadeklamowała „Elegię* 
przez Artura Chojeckiego. Zakończe- 
niem akademii był marsz żałobny 
Chopina wykonany przez orkiestrę 
KSM i „Hymn Młodych". 

Tak więc Grudziądz w sposób pod- 
niosły i uroczysty uczcił pamięć Tego, 
który był Wodzem Narodu Polskiego 
i Twórcą nacjonalizmu polskiego. 


W Nar. Org. Kobiet 


W piątek wieczorem w pięknie ude- 
korowanej sali hotelu Kellasa odbyło 
się roczne walne zebranie Narodowej 
Organizacji Kobiet, poświęcone pamię- 
ci zgasłego Wodza Narodu, śp. Roma- 
na Dmowskiego. 

Zagaiła uroczystość przewodniczą- 
ca NOK p. Teodora Majowa okoliczno- 
ściowym przemówieniem w którym 
wskazała na ogrom straty niepoweto- 
wanej jaką naród polski poniósł przez 
śmierć Romana Dmowskiego. Następ- 
y referat o Romanie Dmow- 
ci łosił prezes 8. N. p dr Kazi- 
mierz Maj zaś p. Helena Rutkowska 
wypowiedziała nadzwyczaj udatnie u- 
twory poświęcone pamięci Romana 
Dmowskiego. 


P. D, 
Nabożeństwa żałobne 
w pow. konińskim 


, Konin, 23. 1. (w). Od chwili śmier- 
ci Romana Dmowskiego odbywają się 
na terenie powiatu konińskiego liczne 
uroczyste nabożeństwa za spokój du- 
szy zmarłego Wodza Narodu. Ostat- 
nio takie uroczyste msze żałobne od- 
były się w: Kleczewie, Wyszynie, Rzgo- 
wie, Rusocicach, Krzymowie, Tulisz- 
kowie, Kramsku, Kaźmierzu Bisku- 
pim itp. Na nabożeństwa przybywały 
rzesze ludzi, aby pomodlić się w sku- 
pieniu za duszę Tego, który od wcze- 
snej młodości aż do śmierci walczył 
Nieugięcie o Polskę Wielką, o Polskę 

(Dokończenie na str. 6). 
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Zprzepychemodbyłsię ślub nacesarskim dworze 


Uroczystość zaślubin księżniczki włoskiej z ks. de Bourbon-Parma zgromadziła 


wicieli arystokracji i cały korpus dyplomatyczny — Błogosławieństwo 


iej Pałacu Kwir 
ub księżniczki 
% księciem 
Bourbon Parma. 

Po prawej stronie ołtarza zarezer- 
wowano miejscą dla pary królewskiej 
i członków domu panującego, po lewej 
— dla korpusu dyplomatycznego, a- 
kredytowanego przy Kwirynałe. W 
pierwszym rzędzie ławek po stronie 
prawej, na wprost ołtarza za i 


Ludwikiem 


sce rządu Mussolini z w 
dostojnikami państwowymi,  odzna- 
czonymi orderem Anunziaty, Mussoli- 


ni ubrany był w galowy mundur pre- 
miera, Krzesła po lewej stronie zave- 
zerwowano dla dam dworu. 


Punktnalnie o godz. 11 wkroczył 
do Kaplicy Paolińskiej orszak kró- 
lewsk pierw. parze s 
ie ‘manuel HJ z ksi 
ni następnie król bułgar- 


z królową włoską Ileleną. 
dalej książę Ludwik de Bourbon Par- 
ma wr z matką ks. Parma. Z kolei 
szli: b. król bułgarski Ferdynand z b. 
królową hiszpańską, b. król hiszpań- 
ski Alfons z królową bułgarską Joam- 
ną, oraz następca tronu włoskiego ks. 
Humbert z ks. Piemontu, 
Związek pobłogosławił 


apelan król. 
niczka Ma- 
zieleniem odpowiedzi na 
czy pragnie poślubić ks. Lu- 
dwika, zwróciła się o pozwolenie do 
króla Wiktora Emanuela III, który 


ks. biskup Beccaria 
wygłosił okolicznościowe kazanie. 

Po ceremonii ślubnej ak kró- 
lewski powrócił do sal pałacowych. W 
drodze powrotnej na czele orszaku 
kroczy! ks. Ludwik z małżonką. 

Licznie zgromadzona „publiczność 
demonstrowała na Placu Kwirynal- 
skim na cześć młodej pary, która uka- 
zała się parokrotnie na balkonie, dzię- 
kując za owacje. 
. Bezpośrednio po ślubie ks. Ludwik 
z małżonką udali się do Watykanu, 
gdzie byli przyjęci przez Papieża w bi- 
hliotece prywatnej Ojca świętego. Pod- 
czas rozmowy z papieżem, która trwa- 
ła 15 minut, wymieniono dary. Ojciec 
święty podarował księżniczce różaniec 


Gdańsk. (Tel. wł.) W „Domu Pol- 
skim“ odbył się zjazd delegatów pol- 
skich związków zawodowych. W zjeź- 
dzie wzięli m. i. udział komisarz ge- 
neralny R. P, min. Chodącki oraz 
przedstawiciele władz polskich i or- 
ganizacyj w Gdańsku. 


| TT AA 


Opowiastki 


PRZEDE WSZYSTKIM 
FORMY! 


Michał Georges-Michel, słynny artysta 
francuski, który tak upodobał sobie We- 
necję, siedział kiedyś na płaży Excelsior. 
Wtem usłyszał krzyk maharadży, kąpią* 
cego się opodal. 

— Na pomoc, drogl przyjacielu! — wo- 
łał maharadża. 

Artysta podbiegł, myśląc, że egzotycz- 
my monarcha ma się za chwilę utopić. 
Ale chodziło o co innego. 

— Zgubiłem w wodzie moje szklane 
oko.. — wyznał zakłopotanym tonem ma- 
haradża, 

— Nie umiem nurkować — bronił się 
Georges-Michel. Musiałbym najprzód 
się nauczyć. 

— Ach, nie o to chodzi! Może pan bę- 
dzie tylko łaskaw poprosić b e g u m, która 
tam w kabinie gra w bridźao z przyja- 
ciółmi, żeby mi dała zapasawe oko. Ma 
je w woreczku. z 

Artysta pobiegł. Begum siedziała 
istotnie w kabinie, tyłem do wejścia. Sta- 
nął, odchrząknął... 

— Wasza wysokość.. — zaczął. 

Milczenie. 

— Wasza Wysokość, Jego Wysokość 
Maharadża tonie! 

Dalej milczenie. 

Wreszcie, jo jakiejś minucie: 

— Proszę się przede wszystkim zapre- 
zentować! 

Sytuacja dość kłopotliwa dla pana w 
kostiumie kąpielowym. No, ale w końcu 
uczyniło się zadość wymaganim protokó- 
łu. Jednocześnie Georges-Michel wyja- 
Śnił, że chodzi właściwie nie o maharadżę, 
tylko o jego szklane oko. 

— Tylko oko! — rzekła ze spokojem 
maharadni. — Myślałem, że Jego Wyso- 
kość istotnie się utopił... 
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złoty, a księciu złoty medal papieski. 
Młoda para ofiarowała papieżowi dro- 
gocenny kielich. 

Po rozmowie z papieżem ks, Lu- 
dwik przedstaw Ojcu świętemu 
członków swej świty. 

Następnie młoda 


para złożyła wi- 


edsta- 
jętego 


Qjca w 
zytę sekretarzowi stanu kard. Pacce- 
li'emu, po czym udała się do Bazyliki 
św, Piotra, powitana na progu przez 
kapitułę. Po odmówieniu modlitwy w 
Bazylice, młoda para powróciła do pa- 
łacu, gdzie przyjęła rewizytę sekreta- 
rza sianu kard, Pacceli'ego. 


« 

DEMO. 
Jak wiadomo, 
Na zdjęciu nas 


TRACJE BEZROBO il 
w Londynie doszło do burzliwych demonstracyj bezrobotnych, 
m — bezrabotni tarasują na znak protestu ulicę 


l Uchylenie konfiskaty powieści 
p. t. „Zamach” 


Sąd Okręgowy w Chojnicach Wy- 
dział Zamiejscowy w Starogardzie, 
postanowieniem z dnia 13 stycznia 
1939 roku uchylił na zasadzie art. 58 
1. 4 prawa prasowego konfiskatę wy- 
danej w Pelplinie powieści J. Mariań- 
skiego pt. „Zamach”. 

Decyzja Sądu umotywowana 
stała, jak następuje: 


zo- 


nie zawiera zna- 
mion przestępstwa z art. 170 k. k., me 
chnia mianowicie  fałszy- 
ści, mogących wywołać 
niepokój publiczny. 
Zajęcie orzeczone zostało na tej 
ie, że caly szereg ustępów tej 
ci podaje wiadomości bieżące, 


„Treść książki 


Otwarto testament Codreanu 


Ostatnia wola spisana została w więzieniu 


Bukareszt. Adwokatka Li- 
setta Gheorghiu, która broniła Codre- 
anu przed sądem, złożyła w wydziale 
cywilnym trybunału bukaresztyńskie- 
go testament wodza Żelaznej Gwardii. 

Testament zaczyna się od słów: 


trwalym zapachu s 
J.i S. STEMPNIEWICZ * POZNAŃ 


mieszając zdarzenia i osoby prawdzi- 
we z opisami i faktami zmyślonymi, 
mogącymi wywołać niepokój publicz- 
ny. 


ad tego stanowiska nie podzielił. 

„Treść bowiem powieści, w której 
autor przedstawia zamach, przedsię- 
brany przez siły wywrotowe na całość 
Rzeczypospolitej Polskiej, jest fanta- 
styczna i czytelnik co do tego nie mo- 
że mieć 

„Z tych względów S j 
chylił, zwłaszcza, że powieść pt. „Z 
mach* drukowana była w ub. roku w 
odcinkach w kilku czasopismach, nie 
wywołując żadnego niepokoju, tak 
obecne jążkowe wydanie tego nic 
koju wywołać nie może”. 


„Wierzę, iż nie umrę, jeślibym jednak 
umarł, rozporządzam w następujący 
sposób moim majątkiem*. Później na- 
stępuje wyliczenie majątku Codreanu. 

W zakończeniu Codreanu pomieścił 
w swym testamencie apel do spole- 


Wysyłka powieści 
„Profesor Wilczur” 


musiała ulec z przyczyn tech= 


najdalej w środę, I lutego. — 
Otrzymają go, zyodnie z zapo- 
wiedzią, bezpłatnie wszy” 
scy stali prenumeratorzy 
nasi, którzy prenumeratę z 
miesiąca na miesiąc (2,50 zł 
miesięcznie) z góry regulują. 
Administracja. 


czeństwa, aby opiekowano się dzieómi 
poległego w Hiszpanii w szeregach 
gen. Franco, członka Żelaznej Gwardii 
i jednego z jej najwybitniejszych ideo- 
wych przywódców, Motza, 

Testament Codreanu nosi datę 15 
czerwca 1938 r. w celi więziennej w 
Volaj. 


Za odebraniem koncesji 
ydom 


Grudziądz. (PAA) Walna ze 
branie kola powiatowego Związku Pod- 
oficerów Rezerwy w Grudziądzu u- 
chwaliło jednogłośnie domaganie się 
odebrania koncesji członkom mniej- 
szości narodowej w Polsce. 


1000 osób zamordowanych 
w ub. roku w Rumunii 


Czerniowce. (PAT). Według ru- 
muńskich danych statystycznych w 
roku 1938 popełniło w Bukareszcie 
550 osób samobójstwo, w tym 364 męż- 
czyzn i 186 kobiet. 

Ofiarą morderstw padło 1.000 osób: 
067 mężczyzn i 333 kobiety. Ostatnie 
dane dotyczą obszaru całej Rumunii. 


Katastrofalna burza 
nad Anglią 


Londyn. (PAT). Nad poładniowo- 
zachodnią Anglią oraz zachodnią Ir- 
landią szaleje burza, Szybkość wiatru 
przekracza 100 km na godzinę, 

Burza pociągnęła za sobą dotych- 
czas 10 ofiar ludzkich. Utonęło m, in, 
7 ludzi załogi łodzi ratunkowej, która 
spieszyła z pomocą parowcowi w za- 
toce Stives. 

W Devonport wicher zburzył domy 
grzebiąc pod gruzami 12 mieszkań- 
ców, z których dwóch poniosło śmierć. 


0 szczerbiec Chrobrego 


Środa. — ławie oskarżonych 
w Sądzie Grodzkim w Środzie zasiadło 
czterech narodowców: pp. Hieronim 
Szuwalski, Józef Skarhecki, Nikodem 
icz i Bolesław Gomolec, oskar- 
ywieszenie w oknach wy- 
'wowych afiszy S. N., nawołujących 
do zjazdu S. N. w Poznaniu w dniu 
5 sierpnia 1938. Afisze te zostały skon- 
fiskowane za umieszczenie na nich 
szczerbca Chrobrego. Już w grudniu 
ub, r. wyznaczona została rozprawa, 
lecz wskutek niestawiennictwa wszyst- 
kich oskarżonych rozprawę odroczono 
i wyznaczono termin w styczniu rb. 
Po rozprawie sąd wydał wyrok u- 
niewinniający oskarżonych, wycho- 
dząc z założenia, że szęzerbiec Chrobre- 
go na afiszach nie jest oznaką partyj- 
ną, lecz symbolem historycznego 
szczerbca króla polskiego, Bolesława 
Chrobrego. (śg) 


Wstrasajaca tragedia rodzinna w Częstochowie 


Matka chciała otruć nieznanym płynem dwoje dzieci i sama popełniła samobójstwo 


Częstochowa, 23, 1, (f). Przy 
ul. Kilińskiego 43 rozegrała się wstrzą- 
sająca tragedia, W domu tym mie- 
szkała 44-letnia wdowa po kapitanie, 
Maria Misiewiczowa wraz z 18-letnim 
synem Konstantym i 15-letnią córką 
Elżbietą. 

Gdy w czwartek wieczorem wszedl 
przypadkiem do mieszkania Misiewi- 
czów posługiwacz Domu Zdrowia, 
Mieczysław Stępniak, stwierdził z 
przerażeniem, że matka i córka leżą w 
łóżku, dając słabe oznaki życia, a syn 
jest na pół przytomny. 


Natychmiast przewieziono denatów 
do szpitala, gd: odzyskał przytom- 
ność Syn Konstanty i opowiedział 
przebieg wstrząsającej tragedii. 

Jeszcze we środę o godz. 9 wieczo- 
rem dała matka dzieciom do wypicia 
jakiś biały płyn, przekonywując, że 
jest to lekarstwo dla córki na przezię- 
bienie a dla syna na chorą nogę. Dzie- 
ci dały się namówić i po wypiciu za- 
padły w kamienny sen, Sama matka 
wypiła również tę samą traciznę. 

Konstanty spał blisko dobę, aż wre- 

4 szcie napół przebudzony i oszołomio- 


ny usłyszał dzwonek n drzwi, do któ- 
rych burzył się Stępniak. 

Dzieciobójczyni i samobójczyni z0- 
stawiła trzy listy, które bada prokura- 
tor, chcąc stwierdzić przyczynę okron- 
nej tragedii, która przedstawia się 
nader zagadkowo, Misiewiczowa stra- 
cila z dniem 1 marca posadę w hur- 
towni wódek, ale nadal miała pobierać 
pensję. 

Do chwili obecnej, matka i córka 
nie odzyskały przytomności, pogrążo- 
ne w dziwnym śnie, Życiu syna Kon- 
stantego nic poważnego nie zagraża. 


taceia ioter 


15 dzień ciągnienia 4-ej klasy 43-ej Loterii Państw. 


Główne wygrane 
I i ll ciągnienie 


Stała dzienna wygrana 5.000 
zł, padła na nr. 115946 

50.000 zł.: 74638 

16.000 zł: 141738 

10.000 zł.: 144385 153134 

5,000 zł.: 30888 79510 
154112 


145565 


2.000 zł. 12323 20509 22735 
27895 40018 63636 65832 69596 
91392 111939 122266 135882 
156752 158102 

1.000 zł.: 10665 28828 28926 
28940 31716 82235 32667 47201 


46942 58410 50916 71050 72519 
18362 87807 88422 91927 94529 
97840 99934 100462 101238 102745 
116168 131348 182798 150618 
156719 158071 


Wygrane po 250 zł. 


28 127 330 40 510 607 706 21 
49 967 214 58 75 766 78 800 2162 
883 544 801 46 980 44 3010 75 
101 32 45 65 66 91 258 321 519 
82 607 88 776 88 89 817 90 95 
4195 296 399 478 660 803 5 978 
5068 71 162 23 224 82 450 79 84 
508 748 864 944 66 6062 161 72 
322 29 412 30 58 754 841 74 77 
909 7075 141 71 255 365 550 732 
62 827 84 904 8028 24 255 822 423 
504 10 72 815 94 72 926 7310 45 
57 90 435 60 508 15 648 774 868 
94 959 94 10055 101 21 22 30 254 
847 508 612 768 67 78 862 966 89 
11027 84 148 401 47 512 25 97 
875 909 91 94 12069 141 236 72 
371 91 97 540 840 47 90 13060 
62 102 78 870 405 513 670 962 
14284 349 57 488 787 804 18 15 
15144 802 65 67 68 77 510 42 46 
639 68 724 26 16055 69 105 61 
414 629 17126 79 262 411 720 48 
67 936 39 18006 259 330 546 60 
625 72 870 78 19206 38 47 53 405 
524 31 78 715 873 945 57 20092 
186 65 231 29 32 76 513 41 66 
608 57 708 936 67 87 21180 87 89 
237 444 526 38 668 83 780 864 
936 39 22004 264 339 62 587 701 
49 801 988 23079 188 95 380 461 
77.575 T42 24034 65 185 217 33 
811 407 599 805 61 90 25089 115 
208 34 308 472 96 577 718 73 834 
980 26136 95 425 97 518 78 666 
168 960 27001 168 254 91 377 98 
438 537 986 28085 229 85 99 491 
512 10 17 48 55 646 853 98 932 
T1 29025 202 79 341 61 429 533 
82 635 38 71 828 936 95 30057 115 
48 57 246 71 751 73 935 84 31047 
308 59 527 97 800 24 32105 895 
99 478 558 88 616 704 843, 

34054 62 198 222 77 377 434 75 
515 21 65 684 823 901 59 69 34335 
409 509 17 671 706 936 35092 212 
83 96 805 461 96 558 665 749 813 
23 52 66 36042 126 239 43 96 364 84 
415 604 706 28 951 37207 34 84 437 
59 589 624 737 801 19 45 67 904 96 
38015 446 504 22 48 664 764 823 55 
89051 472 668 64 71 788 40070 215 
368 576 646 96 733 830 41008 42 190 
236 62 813 41 50 659 802 94 42001 
16 104 94 258 94 382 405 B6 659 802 


940 43050 106 32 261 879 497 553 69 
154 809 36 98 947 66 44104 50 208 
12 43 478 603 842 98 990 45164 330 
418 42 517 658 60 81 794 46077 143 
381 422 88 513 30 898 47323 44] 79 
80 507 12 76 605 27 29 753 74 935 95 
48073 123 46 283 84 342 405 10 76 92 
536 49 89 696 770 60 49135 257 810 
486 501 44 70 72 75 642 526 95 99 
50023 68 255 343 454 78 538 617 57 
158 51043 50 116 32 289 52118 88 228 
354 618 783 58012 18 151 323 39 413 
46 783 54091 208 464 82 666 72 761 
70 848 99 55377 562 650 76 927 56030 
115 210 57 366 479 686 705 63 862 76 
922 57077 105 232 59 301 38 51 66 80 
487 609 55 816 36 82 58199 224 57 78 
428 528 67 679 886 59088 209 359 509 
16 8387 994 60186 409 22 547 74 614 
100 54 846 76 845 61100 386 402 28 
65 746 66 862 974 62101 273 547 788 
63017 74 98 254 367 68 454 510 72 
18 784 814 17 44 46 986 64070 208 
324 51 438 553 93 708 8 16 85 96 810 
46 917 65173 827 34 50 401 18 528 
41 616 775 TT 825 60 66142 50 247 
338 484 554 667 

67117 337 83 407 546 61 793 68001 
196ć 219 391 419 516 613 18 77 707 7 
54 816 78 69066 148 329 44 50 419 
20 95 662 769 822 963 70052 72 93 
151 275 380 519 70 75 669 72088 204 
488 512 634 41 58 773 73031 82 90 
138 81 85 336 91 460 768 81 842 913 
84 94 74050 51 116 72 837 902 30 75 
80 92 75003 98 108 39 364 424 54 
116 840 57 89 946 76130 297 372 468 
541 63 83 757 842 982 77197 286 304 
63 528 873 97 954 99 78085 139 200 
483 534 79 919 79019 102 12 202 26 
12 627 39 51 99 803 16 61 900 

80506 53 98 626 802 205 78 911 64 
81012 92 114 474 586 655 78 804 17 
31 912 82226 341 590 725 812 996 
83004 42 167 296 349 92 98 577 799 
938 56 84044 65 62 352 68 402 93 
747 48 929 85039 354 642 732 966 
68 86162 266 300 490 508 90 628 890 
989 87461 515 32 826 51 88014 104 
87 387 401 556 805 92 978 89005 192 
248 96 351 59 427 28 626 708 40 828 
950 77 

90102 23 90 319 451 569 652 79 
860 909 34 91046 325 433 587 649 80 
827 903 79 92240 50 63 96 301 88 575 
897 932 93021 168 394 46 7518 644 
83 823 910 98 94115 227 490 511 600 
95176 400 76 567 96227 95 418 738 
830 67 68 93 901 51 97014 108 36 53 
293 482 85 705 98007 59 195 253 493 
355 40 81 827 31 99267 344 407 541 
622 23 729 95 801 972 

100006 171 201 23_308 626 753 
824 26 95 97 905 34 79 101184 421 
544 SĘ SR 102096_128 248 4 


5 51 104099 698 840 | 2 


T 182 332 481 94 
27 46 86 425 59; 
664 943 107119 30 42 57 4 
610 48 94 922 71 84 108081 
833 444 724 917 109024 38 156 
448 62 547 665 708 31 48 807 

110031 93 142 52 64 208 10 329 
608 24 977 111008 59 142 470 5 
650 72 8 64 112084 126 306 8 
92 715 113246 398 80 65 
114119 550 95 97 354 4: 
71 881 976 83 115071 5 
32 116108 15 92 406 15 40 42 91 
667 97 711 43 54 66 N24 117050 
146 476 513 61 618 21 794 853 62 
118098 113 80 454 56 602 710 833 
77 904 57 75 119020 30 123 47 54 
244 73 87 818 920 60 

120096 130 46 324 82 466 545 
780 955 121216 300 471 501 55 857 
122066 152 311 22 09 450 571 84 
128004 531 617 56 98 707 892 98 
914 83 124096 102 97 250 345 515. 


326 


787 847 947 Ti 96 125061 225 472 


98 127185 96 414 19 50 97 508 66 
74 78 678 733 960 128025 61 217 
509 665 730 886 937 129058 67 95 
23 514 29 41 671 

130008 55 147 224 308 704 7 181230 
318 40 98 405 89 547 65 74 97 724 
862 96 98 132152 369 404 30 83 683 
133118 35 286 301 35 56 73 441 51 
68 574 90 809 64 992 134705 842 
926 83 135639 89 808 83 996 186079 
107 273 594 686 953 93 137012 13 
77 208 99 377 553 820 32 138056 111 
38 332 449 512 761 139023 69 207 
556 737 87 933 79 140015 36 581 
705 44 847 92 952 141056 348 417 
551 626 78 826 27 44 912 71 142064 
317 721 148019 108 229 377 88 419 
95 652 98 852 144038 68 220 428 67 
80 658 65 908 89 145400 84 575 607 
776 94 881 91 95 931 74 88 83 99 
146016 28 184 287 414 BI 519 782 
958 147159 84 200 545 843 902 24 44 
148175 236 62 71 352 68 61 72 645 
825 973 95 140101 254 80 339 64 76 
517 61 955 150081 130 377 601 745 
46 864 151085 133 260 73 91 352 497 
518 66 706 20 88 818 152057 202 5 
62 345 504 23 75 628 768 855 941 
153072 205 50 472 614 773 802 84 
981 154247 90 429 70 93 603 97 967 
155083 230 3506 44 51 65 678 87 
786 94 806 36 156106 44 234 98 334 
84 406 88 727 865 941 67 157046 56 
184 337 667 722 824 90 158017 32 f5 
96 156 422 40 44 80 504 39 746 95 
887 947 159042 93 201 301 32 412 
525 99 600 749 58 97 815 


ill ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 
zł. padła na nr. 152351. 

50.000 zł.: 125701. 

10.000 zł.: 55344 64238 75406 
111412 109723 157116. 

5.000 zh.: 35151 40323 55756 
70519 78541 80638 136371 114254 

2.000 zł.: 27641 28982 51183 
69187 93943 121071 148564 

1.000 zł.: 928 7052 7546 18236 
20277 22001 33012 38003 49336 
58302 75781 84934 86351 92724 
97123 99302 99538 110881 120776 
124922 134429 189138 140839. 


Wygrane po 250 zi. 


194 508 870 gi 938 1086 114 267 
91 407 62 587 60 BI6 918 2122 233 
305 734 3409 831 4066 77 111 28 
629 851 955 5384 413 969 GAUT 442 
606 765 893 7036 I91 212 926 90 


j8064 264 331 74 490 820 62 930 63 


1053 58 294 512 740 910 10001 373 
8 709 69 11102 11 217 448 97 647 
52 944 12214 13037 254 485 691 
26 169 286 521 40 726 816 038 
15112 28 266 310 558 642 804 936 
16036 235 457 555 17185 207 17 g17 
18049 279 306 00 444 637 063 10307 
18 482 544 642 717 885 20172 324 
423 863 21029 105 335 455 787 058 
22169 450 501 11 824 90082 23112 53 
87 233 370 74 400 24404 624 738 67 
$4l 957 25104 330 424 549 66! 85 
963 81 26068 220 309 20 421 569 617 
729 878 27233 28260 420 768 803 69 
401 20054 291 591 609 61 755 98 843 
957 30051 252 872 9i 701 837 918 
57 31035 135 225 455 871 32195 200 


655 872 930 33120 24 6g 543 893 
34621 701 4 57 35044 132 962 73 
86064 614 61 963 37141 270 922 34 
58 38032 203 37 301 21 470 99 503 
648 85 777 99 835 947 39049 269 329 
418 513 802 40290 494 565 84041000 
215 44 *725 853 051 42053 j20 60 445 
98 556 600 43318 589 607 858 44722 
090 45009 96 389 600 85 965 46204 


567 827 911 47548 742 805 48177 
751 54 49095 115 275 T56 


50256 556 709 57 900 51174 292 
94 761 90 831 52101 58 74 283 591 
740 988 53005 146 579 §82 931 54214 
426 55458 527 601 953. 57233 335 673 
94 718 58801 972 59162 380 481 751 
B20 60011 377 61112 713 924 62117 
501 931 68168 440 87 834 64276 488 
788_892 941 65336 67 74 74 470 530 
52 TT 622 66012 322 444 79 67110 
56 445 98 833 90 68350 578 869 70488 
549 920 71038 211 464 943 72014 225 
401 65 528 919 27 73013 108 24 256 
792 834 72 919 74077 326 412 539 
157 808 75117 225 76040 43 77489 
561_736 54 836 78631 825 79188 227 
60 75 885 962 80109 222 %4 81002 
111 77 275 342 733 946 78 82386 
96 428 570 679 906 58 83117 403 567 
671 88017 543 724 940 85405 542 
629 823 97 951 84 86049 72 231 334 
88 429 825 929 BO 87133 67 866 88085 
619 704 809 959 36 99 89689 721 902 
74 90314 755 91066 117 342 500 40 
878 92002 45 47 99 762 938 80 93096 
328 481 617 906 32 96 94065 192 388 
05088 102 314 416 79 721 76 9 
80 212 325 685 702 982 97019 
881 562 618 895 9 661 99320 588 
603 721 840 

100198 587 738 59 93 820 101214 
647 738 68 102156 410 68 512 Ró7 
103316 62 425 104977 105110 845 400 
66 106082 218 432 574 704 94 844 
107260 304 858 108023 202 73 97 954 
109911 110125 28 320 111426 27 98: 
112010 203 582 629 113320 679 701 
914 114092 156 380 4 06 812 949 
115319 415 92 798 804 73 116627 30 
77 905 117345 70 867 70 118451 569 
990 119110 281 301 561 674 921 
120057 121031 155 86 290 685 769 


3g 


979 96 123025 356 497 857 124173 
406 565 954 125021 205 674 880 908 
82 126076 344 426 616 803 64 995 
127108 759 128800 955 120012 28 
116 230 312 66 834 130081 571 730 
848 971 131111 37 215 5312 437 836 
132183 568 676 969 133082 569 730 
u6j 134144 404 85 650 962 135019 
67 187 284 943 136217 766 838 137071 
851 483 86 650 747 804 933 138221 
93 599 D5L 69 139002 561 684 760 
140101 334 456 141286 94 523 98 
105 890 142168 584 880 67 964 
143032 107 224 688 762 144043 145137 
692 767 146412 693 722 147654 734 
871 148150 311 440 671 755 853 
149040 144 81 0958 150047 985 151227 
44 460 62 637 945 152004 274 371 
TI 86 467 082 93 153144 70 579 741 
956 154035 146 206 98 363 414 155854 
156293 889 906 76 157871 80 158138 
307 677 894 159000 90 305 12 


IV ciągnienie 


Wygrane po 250 zł. 


157 204 96 369 793 1190 641 50 
732 59 2420 543 969 3070 299 320 
19 816 970 4162 326 731 64 810 
980 5154 206 326 469 819 972 609 
217 390 529 830 91 96 924 7417 
711 856 911 8176 254 710 954 
9073 102 9 45 210 74 350 447 82 
614 10010 230 822 40 76 11023 
202 53 381 470 695 738 42 982 
12117 374 431 652 13164 470 79 
618 756 800 82 938 58 14308 585 
399 15170 86 314 97 685 773 975 
16356 484 559 17246 509 674 873 
928 18307 448 555 628 773 836 
970 19250 432 723 981 20528 
210252 873 479 568 709 51 983 
22003 555 651 56 734 967 23119 
200 508 607 819 924 24627 981 
25147 427 68 86 696 26325 451 
TAT 961 27092 529 23861 422 61 


7T 692 885 959 93 29974 30038 
362 571 788 966 31854 88 520 31 


Tabele Loterii Państwowej podajemy bez gwarancji 


122056 117 55 207 8 22 390 400 773; 


710 844 32165 336 595 742 66 877 
89 987 33106 64 326 97 409 1 44 
882 34232 470 585 52 668 81 749 
98 872 30490 881 997 36084 566 
90 610 722 47 37019 396 418 
38019 279 300 552 987 89237 914 
40010 55 270 511 98 748 41288 55 
784 878 937 42011 253 452 686 
812 43110 779 949 44184 223 464 
84 402 26 628 74 955 74 76 
45484 675 78 46025 201 359 497 
647 94 701 47109 76 200 29 307 
610 962 48119 837 945 49145 65 
272 92 786 962. 


50183 439 543 44 943 51082 90 
192 513 736 48 914 52080 303 588 
112 979 89 53068 285 321 456 739 
72 78 902 54184 329 420 611 724 
12 987 55007 14 347 478 660 868 
56194 298 714 971 57081 181 593 
611 820 930 58016 114 339 52 448 
574 198 921 59081 230 421 38 45 
769 60123 40 720 898 61042 68 
82 91 288 332 720 818 98 62005 
257 60 60 616 783 63280 91 325 
494 515 893 64011 127 219 589 65 
623 743 834 905 (3821 45 66099 
275 408 85 596 657 781 839 55 90 
67127 44 673 805 68297 659 735 
817 69030 338 70160 259 346 515 
987 71081 58 407 81 766 72005 
432 78189 54 256 688 74273 710 
T5060 169 300 49 428 70 77090 
151 300 773 82 78166 88 210 871 
900 82 79811 80112 606 81258 505 
85 82040 46 239 74 618 72 772 
869 939 83061 69 704 84564 7423 
44 814 42 85761 86166 75 82 260 
T2 310 667 940 87019 557 88453 
547 845 87 976 89490 512 54 610 
849 73 90268 394 525 656 95 780 
869 91267 460 619 768 92007 218 
356 502 28 614 B61 93124 387 566 
858 94059 171 95657 730 858 
96023 280 475 910 97082 872 
98257 736 885 99116 75 87 227 
340 78 99 431 567. 


100175 214 421 696 944 101596 
8126 102178 509 602 87 792 
103239 827 986 104054 651 58 719 
917 105029 427 38 106008 268 84 
570 80 738 983 107111 379 424 
1518 108027 382 407 585 949 90 
109122 258 308 56 820 110064 249 
346 646 92 746 80 111066 629 813 
T3 112073 194 976 113373 496 595 
785 114204 363 514 671 115226 
116184 93 626 58 778 868 998 
117206 14 730 816 992 118018 28 
574 632 766 119283 340 856 956 
120228 402 72 527 623 12232 254 
411 612 122194 206 614 732 
123218 395 402 582 756 68 928 
124339 50 439 511 91 874 125350 
626 126259 711 94 906 127154 232 
873 78 958 128108 24 216 561 957 
129093 453 78 776 803 80 130285 
344 70 74 538 619 726 87 832 85 
131267 727 132042 810 806 32 
188208 837 134259 421 26 951 
185207 330 414 17 524 880 958 
12 136418 92 137277 652 758 890 
138229 81 391 604 767 971 139380 
827 932 37 82 40234 39 699 
141872 182000 22 455 558 143098 
144379 541 84 145002 343 146012 
85 142 629 918 147119 22 853 
148118 482 705 149251 541 668 
154 150211 447 610 161148 434 
50 624 151085 135 55 411 550 605 


884 926 153285 718 933 154291 
694 899 155089 228 834 53 156009 
67 148 583 868 157121 510 923 56 
158128 406 560 159138 290 988. 


W hołdzie 
Romanowi Dmowskiemu 


(Dokończenie ze str. 4). 
Chrześcijańską i Narodową. Młodzi 
Stronictwa Narodowego w jasnych ko- 
szulkach pełnili straż przy katafalku. 

Piękne przemówienia wygłosili 
księża proboszczowie, wśród któ- 
rych należy wyróżnić przemówie- 
nie ks. dziekana z Tuliszkowa i ks. 
Kochanowicza z Kleczewa. 


Akademia w Wyszynie 

W ub. niedzielę w Wyszynie urzą- 
dzono akademię żałobną ku czci Zma- 
rłego w sali remizy strażackiej, w a- 
kademii wzięło udział około 500 osób. 

Na scenie pięknie ubranej, usta- 
wiono portret śp. Romana Dmowskie- 
go, obok ustawili się młodzi w jasnych 
koszulach z proporczykami i flagą na- 
rodową. Akademię rozpoczęto odśpie- 
waniem Hymnu Młodych, po czym sło- 
wo wstępne wygłosił członek zarządu 
powiatowego p. Jan Panecki dalej wy- 
głoszone zostały deklamacje i wiersze. 
Kulminacyjnym punktem akademii 
było przemówienie prezesa zarządu 
powiatowego S. N. Józefa Nowaka któ- 
ry scharakteryzował postaź śp. Roma- 


Spróbujcie szczęścia 
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na Dmowskiego, jako jednego z naj- 
większych Polaków na przełomie wie- 
ków. 
Następnie p. Połatyńska odmówiła 
piękną modlitwę o Wielką Polskę Na- 
rodową, ułożoną przez Ś 

Sielskiego. Na zako: 
wano „Boże, coś Polsk 


W Helu 
Hel, 23. 1. (i) W niedzielę, 22 bm. 
odbyło się w Helu nabożeństwo żałob- 
ne za duszę śp. Wodza Romana 
Dmowskiego, W nabożeństwie wzięło 
udział niezwykle licznie społeczeń- 
stwo miejscowe. 


Ulice Romana Dmowskiego 


W SEPOLNIE KR. 

(pol) Sępólno. Na posiedzeniu 
Rady Miejskiej w Sępólnie Kraińskim 
burmistrz p. Marcinkowski wygłosił 
przemówienie, w którym uczcił pa- 
mięć Dmowskiego Radni wysłuchali 
przemówienia stojąc. 

Z kolej na wniosek radnych naro- 
dowych przemianowano ul. Sadową 
na ul. Romana Dmowskiegn 


1 W OBRZYOKU 
(pol) Obrzycko. — Na ostatnim 
zebraniu Rady Gromadzkiej w Obrzyc- 


ku sołtys p. Ignacy Dobski uczcił pa- 
mięć Romana Dmowskiego. Wskrzesi- 
tiela Zjednoczonej Polski. Po minu- 
towym milczeniu radny narodowy p. 
Kazimierz Hejnowicz zgłosił wniosek 
ə przemianowanie ulicy Dworcowej na 
ulicę Romana Dmowskiego. Wniosek 
vchwalono jednogłośnie. 


z+s——zarz::zzNNzNNNNAANQH 


Nie pozwól, 
by głodne i zziębnięte 
były dzieci bezrobotnych 


Ucieczka od marki 


(d) Berlin. (ATE) Na sobotniej 
giełdzie berlińskiej utrzymała się w 
dalszym ciągu tendencja zwyżkowa, 
którą tłumaczy się ucieczką od marki 
do papierów wartościowych, w prze- 
widywaniu dewaluacji w związku z u- 
stąpieniema prezesa Banku Rzeszy dra 
Schachta. 


Składki I pokwiłowania 


„Caritas“ okr. m. płąciliśmy dnia 
dba do "rak ks. Jasińskiego 80,— xl. 


Na fundusz Romana Dmowskiego 
złożono w dalszym ciągu: 
Dyr. J. Woźnicki 25— gt 
Józef Sibilski 10— „ 
Siron. Narodowe, koło Jeżyce, ze- 
brane na uroczystości ślubnej u 
pp. Wojciechowskich (ul. Ko- 
ścielna 50) 5 
J. U, Łódź 
Franciszka Wachowicz 
Wacław Żurlis, Łódź 
H. Wieczorkowski, Łódź 
E. St. Kwiatkowski, Łódź 
Przybyłowski 
A 


Na 
21.54, 1 


A, M. 
Obóz Wszechpolski, Wielichowo 


razem z poprzednio pokwit. 


871,51 zł 


Numer W — ORĘDOWNIK, Środ: 


ECHA TAJEMNICZEGO WYPADKU W SZPITALU 


Żona ofiarą okrutnej złośliwości męża 


Mąż hulaka z szatańskim wyrafinowaniem oskarżył fałszywie żonę, zupełnie niewinną 


Katowice, 23. 1. (AJS) W świe- 
tle przeprowadzonych przez nas ba- 
dań i dociekań, sprawa rzekomego za- 
machu trucicielskiego na osobę kupca 
33-letniego Zygmunta Grzegi, przeby- 
wającego na kuracji w szpitalu miej- 
skim w Mysłowicach, zaczyna wyglą- 
dać na piekielną, na zimno i wyrafino- 
wanie obmyślają intrygę. 

Grzega ożenił się przed 5 laty z 
młodą, bo 23-letnią Stefanią, asystent- 
ką znanego miejscowego dentysty, 
przed którą zataił stan swego zdrowia, 
Nie mając zbyt wzniosłego charakteru 
rychło utracił zajęcie i cały ciężar u- 
trzymania doma spadł na barki mło- 
dej kobiety. Mąż tracił całe dni na 
grze w karty i pijatyce, podczas kiedy 
żona pracowała zawodowo i prowadzi- 
la gospodarstwo. Stan zdrowia Grze- 
gi przy tym trybie życia coraz bardziej 
się pogarszał, wystarała się w Magi- 
stracie o umieszczenie go na kuracji 
w szpitalu na koszt miasta. Nie za- 
pomniała o leżącym w szpitalu mężu 
i odwiedzała go oraz przynosiła mn 
różne rzeczy w miarę swych możności. 

Snać widok młodej, zdrowej i zno- 
szącej z pogodą swój los kobiety, o 
której względy zabiegano, nasuwał 
Grzedze złe i zawistne myśli... Kiedy 
Grzegowa odwiedziła męża pod koniec 
grudnia, przyniosła mu ze sobą wina. 
Po rozmowie Grzegowa poczęstowała 
go tym winem, jednak po nabraniu 
wina w usła, Grzega go zwrócił, przy 
czym aby nie pobrudził łóżka, żona 
podstawiła mu dłonie, Kiedy wypluł 
płyn na jej ręce, Grzegowa zauważyła, 
że w winie znajdują się drobniutkie 
kuleczki rtęci, wobec czego chciała 
przywołać pielęgniarkę. Na perswa- 
zję męża zgodziła się jednak wylać to 
do zlewu. 

Ponieważ nie wezwała wówczas 
pielęgniarki, ani też nie powiadomiła 
a tym lekarza, takie specjalnie spre- 
parowane przez Grzegę „zwierzenia* 
i fakt, że znaleziono w kolanie zlewu 
pozostałości rtęci, którą nie zdołała 
zupełnie wypłukać woda, przy zataje- 
niu okoliczności zajścia przez żonę, 
musiało nasunąć uzasadnione podej- 
rzenia, tym więcej, że przyczyny jego 
obecnej choroby nie były lekarzowi 
znane. 

Wobec takich okoliczności, docho- 
dzenia zostały powierzone przez pro- 
kuratora Wydziałowi Śledczemu w 


a Z ZA, 


żydzi ukarani 


(d) Warszawa. (Tel. wł) Prof. 
Rybarski odmówił podpisu na indek- 
sach Żydom-studentom trzeciego roku 
prawa Uniwersytetu Warszawskiego 
z powodu niezajmowania miejsc po 
lewej stronie sal wykładowych. (w) 


Zjazd inżynierów miernictwa 


(d) Warszawa. (Tel. wł.) Pod 
protektoratem premiera  Składkow- 
skiego, wicepremiera Kwiatkowskiego 
oraz ministrów Kasprzyckiego, Ulry= 
cha, Poniatowskiego i Świętosławskie- 
go odbędzie się 9 lutego w Warszawie 
pierwszy kongres inżynierów miernic- 
twa. (w) 
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Katowicach, który przypuszczalnie bę- 
dzie w pierwszym rzędzie zmierzać do 
wyświetlenia, jaką rolę w tej całej hi- 
storii odegrała fantazja oraz  złośli- 
wość Grzegi. Najlepiej charakteryzu- 


je całą sprawę fakt że prowadzący do- 
chodzenia prokurator nawet nie prze- 
słuchiwał osobiście p. Grzegowej oraz 
nie zastosował w stosunku do niej 
żadnego środka zapobiegawczego. 


26 górników w podziemnym grobowcu 


Wskutek eksplozji gazów zasypanych zostało 96 górników 
japońskich 


Tokio, (PAT). W kopalni węgla 
Miyada w prefekturze Fukuoka na- 
stąpiła eksplozja gazów ziemnych 
skutkiem której zasypanych zostało 


96 górników. Dotychczas zdołano wy- 
dobyć zwłoki 42. Los pozostałych jest 
nieznany. 


Tajemnicze samobójstwo w restauracji 


Zamachu samobójczego dokonał 32-letni agent firm samo- 
chodowych 


Częstochowa, 23, 1. (f) W ma- 
łej restauracji przy ul. Dąbrowskiego 
5 miał miejsce wypadek zagadkowego 
samobójstwa. Do lokalu wszedł młody 
mężczyzna, zażądał coś do jedzenia. 
i usiadł przy stoliku. Gdy nadeszła 
kelnerka, obok gościa leżał rewolwer, 
a on sam z krwawiącą raną w głowie 
dawał ledwie słabe oznaki życia, zaś 


Cyganie ścinali trupom 


po chwili skonał. 

Samobójcą okazał się 32-letni Jan 
Sierakowski, agent firm samochodo- 
wych z Warszawy. Zabrał on tajem- 
nicę swej śmierci do grobu, lecz dużo 
wskazuje na to, że popełnił on samo- 
bójstwo z powodu rozpaczy po utra- 
cie ukochanej. 

Śledztwo w tej sprawie trwa. 


głowy 


aby w domu wyłamać złote zęby 


Bukareszt. — W Tg. Mures w 
Rumunii sąd rozpatrywał sprawę 
makabrycznych zbrodni Cyganów Ja- 
na Foladi, Mikołaja Horvatha, Jerze- 
go Czuczury i Mokołaja Fodora. 

Cyganie ci otworzyli wiele grobowców 
na cmentarzu ewangelickim i obrabo- 


wywali zwłoki. Ścinali oni niebo- 
szczykom głowy i ząbierali do swoich 
domów celem wyłamania im złotych 
zębów. Ohydę tę uprawiali przez dłuż- 
szy czas, gdyż byli oni grabarzami. 
Sąd skazał Cyganów na kary po 3 la- 
ta więzienia. 


14 ludzi zginęło w nurtach rzeki 


Podmyty most runął w ehwili, gdy wjechał nań samochód 


Buenos Aires, (PAT). Wskutek 
przeciągłych opadów deszczowych we- 
zbrały wody rzeki Albigasta, płynącej 
w pobliżu stacji kolejowej Frias, w 
prowincji Santiago del Estero, 

Wezbrane fale podmyły most, któ- 
ry załamał się w chwili, kiedy prze- 
jeżdżał przezeń samochód, ciągnący 
platformę z materiałami i 12 robotni- 


| 


kami. Maszyna i wagon wpadły do 
rzeki, mającej 6 metrów głębokości. 
Maszynista, 2 palaczy i 12 robotników 
zginęło w nurtach rzeki. 

Wysłana na miejsce katastrofy 
brygada ratownicza nie zdołała umiej- 
scowić dotychczas maszyny, ani też 
wyłowić zwłok ofiar wypadku, 


Proces 0 zdemolowanie lokalu heretyków 


Sąd uwolnił wszystkich oskarżonych narodowców 


Bydgoszcz, 23, 1, (f.) W lecie zeszłe- 
go roku grupka młodzieży narodowej, 0- 
trzymawszy na ulicy wczwania od Adwen- 
tystów siódmego dnia na ich zebranie w 
sali tzw. odczytowej przy ul. Gdańskiej, u- 
dała się do tej sali. Gdy przywódca sekty, 
woźny bydgoskiego ` oddzialu Straży Gr: 
nicznej, niejaki Grześkowiak, zaczął wy- 
głaszać przemówienie czy kazanie i wyra- 
żać się w nim obraźliwie o dogmatach 
Wiary Katolickiej, młodzież nie wytrzy- 
mała. Zareagowała czynnie, przepędzając 
płużniercę i rozrzucając heretyckie brewia- 
rze adwentystów. 


Policja ustaliła, że udział w tym prote- 
ście wzięło ośmiu narodowców: pp. Marian 
Stranc, Jan Kaźmierski, Stefan Kuszak, 
Stefan Buczkowski, Bogdan Jahnke, Anto- 
ni Dybowski, Józef Zdrojewski i Tadeusz 
Malczewski. Wszystkich też oskarżyła 
przed sądem o napad i zdemolowanie cu- 
dzego lokalu. Sąd w pierwszej instancji 
uwolnił oskarżonych, a wczoraj odbyła się 
rozprawa apelacyjna przed Bydgoskim 
Sądem Okręgowym, który wydał wyrok u+ 
walniający dla wszystkich oskarżonych. 


w karykaturze 


(d) W zwiazku z surową zima w okolicach 


górskich Pirin. Rodopii i Rila w Bułgarii, po- 
jawiły sie wielkie stada wilków, które, wyrza- 
dzają bardzo poważne szkody, Zorganizowano 
kilka wypraw myśliwskich. 


(d) W, nadchodzącym sezonie lotniczym ma 
być uruchomiona linia lotnicza, w skład którai 
wchodziłyby cztery państwa bałtyckie: Finlan- 
dia, Estonia, Łotwa i Litwa. Powstałaby w tet 
sposób regularna komunikacja lotnicza na linii* 
Helsinki — Tallinn — Ryga — Kowno i z po 
wrotem, 


(d) Prasa norweska donosi o hodowli tzw. 
lisów _„platynowych”. które są groźnymi konku- 
rentami dotychczasowych faworytów mody — 
„srebrnych " lisów. Hodowla lisów „platyno- 
wych”, które odznaczają się podobno niezwykle 

ięknym futrem, znajduje się niedaleko Oslo 
jedyną na świecie. W hodowli tej na ra- 
15 lisów. 


„Jes 
zie jest 

d) Tak zwane „Wydawnictwo Taniej Książ- 
ki Sowieckiej" wydało poezje zmarłego Śmiercią 
samobójczą posty sowieckiego Majakowskiego, 
a poświęcone Leninowi. Wydrukowano 300.000 
egzemplarzy. Obecnie okazało się. żę książka 
została wydrukowana tak niechlujnie, iż nie na- 
daje sie do kolportażu.. * 


(P W, laboratoriach chemicznych Bowięckie: 
go Instytutu Optycznego wynaleziono podobno 
nowy rodzaj szkla, które nie przepuszcza. pr)- 
mieni cieplnych. Wynalazek ten miałby, wielkie 
znaczenie dla robotników pracujących przy 
wielkich piecach hutniczych, którzy mogliby być 
zaopatrzeni w okulary z takiego szkła. 


+ EEEREZUT A 


Notowania giełd 
zbożowo-:towarowych 


Bydzoszem, 28 1. 30, — Pszenica 19 do 
1925; żyto 1450—14,75: jęcznień I 16.50—16,75, 
II 16—16.25 jes 14,25—1 mąka pszenna 
83% 32.25—38.25; mąka 24—25; 


by pszenne m, 12— 


2.50; 
11.50— 


50—17, zb. 16— ak 

i maka, żytnia, 05v, 24.75 do 

otręby pszenne gr. 12. |, śr. 75 
, m, 10.25—10.75; otręby żytnie 111.50. 
5—21. zb. 

przem, 

25 —15.15; 


(75, II 16.25—15.75; 

mąka żytnia 65% 

otręby pszenne gr. 11.75—12, Śr. 

1150, m, 11.25—1150; otręby żytnie 10.75 
2 


Pszenica cz. 22.50 do 
żyto I 1450 do 
m 17-17.25, 
zb, 10,25 d 
a żytnia 
i, śr. 9.75 


owies j, 16.75—1 
pszenna (5% 34.50—36; 
pszenne gr. 11—11 
5: otręby żytnie 


11 17, II 1 i 

II 1450—15,50; maka 
otręby pszenną gr. 12,25 
5. m, 11,25—11.75; otręby 


Dr med. H. ZIOMKOWSK 


specj. chorób skór wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 


Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


N 5002 


„Dilązek interwencyjny” nigdy niczego nie zalatwil 


Zeznania ppułk. w st. sp. Śmigielskiego — Stosunek Dziekanowskiego do nacz. Dlonhyego 


Kraków, 23. 1. (b). W piątek 
przesłuchany został jako świadek w 
procesie „związku interwencyjnego” 
ppłk. w st. sp. Tadeusz Śmigielski, 
który w poprzednim procesie Ehrlicha 
został uniewinniony. 

Jest on teraz urzędnikiem w komi- 
sariacie rządu Warszawy. Swojego 
czasu był komendantem PKU na Kra- 
ków-Miasto i „związek interwencyjny" 
starał się u niego o zwolnienie z woj- 
ska Walickiego, lecz nie mógł on tego 
załatwić, bo Walicki miał przydział 
do PKU Kraków-powiat. Zwracano 
się też do świadka w sprawie dekora- 
cji Krzyżem Niepodległości niejakiego 
Halińskiego, który był skazany za afe- 
rę skarbową na 4 lata więzienia. Świa- 

„dek starał się o takie krzyże tylko dla 


Peowiaków, a Haliński nie był nim, 
więc się o krzyż dla niego nie starał. 
W piątek odczytał jeszcze przewod- 
piczący bilet wizytowy Dziekanow- 
skiego do b. prezesa Parylewicza w 
sprawie interwencji o więźnia. , 
Na sobotniej rozprawie odczytano 
zeznania naczelnika wydziału p. Dlou- 
hego, który nie mógł osobiście przy- 
być na rozprawę z powodu choroby. 
Treść zeznań nacz. Dlonhego jest taka, 
że wprawdzie nie wyrzeka się on zna- 
jomości z b. płk. Dziekanowskim, ale 
wyraża się o nim pogardliwie i z nie- 
chęcią, jak o człowieku, który się przy- 
czepił, Pokazuje się jednak, że świa- 
dek ma m. in. zdjęcia wspólne z Dzie- 
kanowskim, listy itp. Dziekanowski 
często przechwalał się świadkowi swo- 


ją znajomością z min, Michałowskim, 
w co on nie wierzył. Osk. Dziekanow-= 
ski oświadcza, że z p. Dlouhym żył 
bardzo serdecznie. 

Dalej zeznaje adw. Ustowski z Kra- 
kowa, który pracował kiedyś nad wy- 
dostaniem pieniędzy od Ehrlicha dla 
poszkodowanego klienta. Przew. za- 
pytuje, czy Ehrlich mówił na pogróżkę 
skargi: „ta sprawa ruszy wysoko po- 
stawione osobistości, lepiej dać temu 
spokój”, jednak świadek tych słów so- 
bie nie przypomina. Następnie zezna- 
wali inni świadkowie podkreślający 
głównie moment, że „związek interwen- 
cyjny” nigdy żadnej sprawy pozytyw- 
nie nie załatwił poprzestając na obiet- 
nicach. 


m S — ORRDOWNIK, froda, Anfa % słyczni: 


1939 — Numer 


Kalendarz rzym.-k: 
Wtorek: RCA 5. m. 
Środa: Nawrócenie św. 
Pawła 
Kalendarz słowiański 
Wtorek; Chwalibóg 
Środa: Miłosz 
Słońca: wschód 7.46 
zachód 16.23 
Długość dnia 8 g. 37 min. 
Księżyc: hód 8.49, zachód 20.57 
Faza: 4 dzień po nowiu 


Mires redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-53 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK 
M sżurują następujące apteki: 


Styczeń 


Wtorek 


Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- 
Schatz. Przejazd 19. Rytel 
Lipiec (Żyd), Piotrkowska 193, 
-.1, Rzgowska 147. 


Kopernika 2 
Kowalski i 
Pogotowie P. ©. K 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 2058-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90, 


Teatr Miejski — 
Teatr Polski — 


Jutro niedziela”, 
zaleństwo”, 


„Przy- 


goda pod 
Metro — pag córki", 
Oświatowy-Ślońce — 
Przedwiośnie — „Ta 


szczęścia | rozpa- 
ozy“. 


Palace — a żoneczka”, 


Palladium wiat mówi u mnie”, 
Rialto — „Złodzieika 
Stylowy — „Olimpiada”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Podziękowanie. łaskawy udział w 
organizowaniu koncertu na rzecz dzieci 
bezrobotnych wydział wykonawczy Miej- 
skiego Obywatelrkiego Komitetu Zimowej 


Pomocy Bezrobotnym w Łodzi składa ser- 
kowanie: pp. prez. Godlew- 
Wronowej Stefan 


Brożyń- 
skiej Irenie, Irenie, 
drowej Mogilnickiej Stefanii, „ Bajero- 
wej Stefanii, dyr. Jarze Stanisławowi, dyr. 
Dobrowolskiemu Janowi; 

oraz wykonawcom koncertu: 

pp. Barbarze Kostrzewskiej, Nelli Kor- 
win-Korotkiewiczównie, Alfredowi Wdow- 
czakowi, dyr. Teodorowi Ryderowi, dyr. 
Tomaszowi Kissewetterowi oraz członki 
orkiestry Zw. Zawod. Muzyków Chrześci- 
jan w Łodzi. 


Pociąg popularny do Zakopanego 
Z Łodzi wyjedzie w dniu 27 bm, o go- 
dzinie 1626 z dworca Fabrycznego pociąg 
popularny do Zakopanego ha mistrzostwa 
IV Podhalańskiego Okręgu P. Z. N. Po- 
wrót nastąpi dnia 30 stycznia o godz 0.52. 
Cena karty kontrolnej za przejazd w 
obie strony w wagonach turystycznych z 
miejscami do leżenia wynosi 18,30 zł. 


Zebranie kupców rynkowych 
W niedzielę w lokalu przy ul. Bandur- 
skiego 911 odbyło się pod przewodnie- 


twem prezesa zebranie 
Zrzeszenia ch ryn- 


kowych, poświęcone 
cyjnym. Na wstępie zebr 
mie uczcili pam 
a następnie re 


a- 


życie Wiel 
Po omówieniu spraw organizacyjnych 

cych życia kupi prez 

zreforował sprawę założe 

bezprocentowej, Pi 

lono składkę miesię 

gr, wpisowo 2 zł. 


ji 
ną w wysokości 50 


Kurs pielęgniarstwa 

Zarząd Okręgu Łódzkiego 
Czerwonego Krzyża nini 
wiadomości osób zainteresowanych, 
przykładem lat ubiegłych organ: 
rokn bieżącym XVI kurs pielęgn 
dla sióstr pogotowia sanitarnego P. C, 
na warunkach następujących: 

1) Kurs zostanie otwarty w lutym rb. 
1 będzie trwał 3 miesiące. 2) Nauka b 
dzie się odbywała w godzinach wieczor 
wych ad 7—9, , pięć razy w tygodniu po 
dwie godziny. 3) ój łata za kurs wynosi 
Osoby, które pod 
szą zobowiązanie NC pogotowia sani- 
tarnego, po ukończeniu  3-miesięcznego 
kursu teoretycznego hędą musiały odbyć 
3-miesięczną praktykę szpitalną. 5) Na 
kurs będą przyjmowane kandydatki w 
wieku od lat 18—30. 

Od kandydatek na kurs wymagane jest 
wykształcenie 4 klas szkoły 
jatkowo tylko mogą być prz 
datki z iem 7 
ly powszechnej. 

Podania o prz 
właśnori 


Polskiego 


ym podaje do 
że za 


jęcie na kurs, 
m, 


pisane 
wia- 


dectwem szkolnym, dowodem osobistym, 
raz 2 fotografiami, należy skłądać w biu- 
rze Okręgu P, K. Łódź, ul. Piotrkow- 


ska 236 w godzinach od 9 do 15 do dnia 
4 lutego rh. 

Pierwszeństwo mają członkinie 
skiego Czerwonego Krzyża. 


KRONIKA DNIA 


Do składu wyró! 
Wasika przy ul. 


Pol- 


miczych Michała 
6 znkradli się w 


Echa bezczelnej prowokacji żydowskiej 


Czekamy na odpowiednie kroki ze strony władz 


Łódź, 23. 1. Fakt ZOE 
zachowania się Żydów w czasie wy- 
świetlania w kinie „Kapitol“ fragmen- 
tów z pogrzebu śp. Romana Dmowskie- 
go, wywołał w mieście ogólne oburze- 
nie i powszechne potępienie. 

Ze strony naszych czytelników o- 
trzymujemy telefony, które zapytują 
się, czy właściwe czynniki wyciągnęły 
odpowiednie konsekwencje w stosun- 
ku do Żydów, usiłujących w prowoka- 
cyjny sposób wyrazić swą semicką nie- 
nawiść do twórcy ruchu narodowego. 


Ze swej strony również chcielibyś- 
my się dowiedzieć, czy władze podjęły 
kroki, celem pociągnięcia winnych do 
surowej odpowiedzialności karnej, 
tym bardziej, że zaszedł fakt obrazy 
godłą polskiego, Orła Białego, znajdu- 
jącego się na sztandarze, którym przy- 
kryta była trumna Wielkiego Polaka. 

Czekamy ze strony władz odpo- 
wiednich kroków. 

Jak się dowiadujemy, wydano je- 
dynie zarządzenie porządkowe wyświe- 
tlania zdjęć z pogrzebu bez przeszkód. 


Wybór miejsc wypoczynku — dowolny 


Robotnicy będą mogli wybrać sobie odpowiadający im 
ośrodek wypoczynkowy 


Łódź, 23, 1. 
zakończeniu akcj w Biuro 
Wczasów. Robotniczych rozpocznie 
rozmowy ze wszystkimi organizacja- 
mi społecznymi, zajmująceymi się 
dotychczas prowadzeniem ośrodków 
wypoczynkowych i po zawarciu z n 
mi umów, ogłosi robotnikom zarówno 
spis ośrodków, iak i poda przez jaką 


ychmiast po 


organizację jest dany ośrodek prowa- 
dzony. 

Jednocześnie podany zostanie do- 
kładny koszt pobytu w poszczegól- 
nych ośrodkach. 

Wszyscy nczestnicy będą 
wówczas wybrać sobie odpowiadający 
im ośrodek. _- 


mogli 


Zaczeło się od sprzeczki w tramwaju 


B. starosta Riewski skazany na 3 miesiące aresztu ża czyn- 
ną zniewagę 


Łódź, 23. 1. W tramwaju pod- 
miejskim do Tuszyna doszło do zaj- 
ścią między rejentem Aleksym Rżew- 
skim, b. prezydentem m. Łodzi i b. sta- 
rostą pow. łódzkiego, a Lucjanem Ści- 
borskim, szoferem firmy John. 

Według relacji świadków  rejent 
Rżewski zajął miejsce, które na chwi- 
lę opuścił Ściborski i to dało hasło do 
sprzeczki, po czym Rżweski zniewa- 
żył czynnię Ściborskiego. 


Obaj wnieśli skargi do Sądu Grodz- 
kiego. 

Na mocy wyroku sądu rejent a b. 
prezydent Łodzi Aleksy Rżewski ska- 
zany został na 3 miesiące aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary, przy 
czym sąd postanowił o zapadłym wy- 
roku powiadomić władze nadzorcze. 

W sprawie przeciw Ściborskiemu 
sąd skazał Ściborskiego na 300 zł grzy- 
wny z zamianą na areszt. 


Robotnik utonął w kałuży 


Tragiczna śmierć pijanego na proradi pod Łodzią 


Łódź 23.1. Na Stokach powrają- 
cy do domu robotnik 58-letni Bole- 
sław Weber zam. przy ul. Weselnej 14 
uległ wypadkowi w niezwykłych oko- 
licznościach. 

Weber przechodził przez grząskie 
pole w stanie kompletnie pijanym. W 


paka się i padł twarzą 
błoto i wodę, tworzącą na kilka centy- 
metrów głęboką kałużę. 

Z braku pomocy Weber ndnsił się 
1 gdy go znaleziono po kilku godzi- 
nach był już zimny. 


Spór Rzeźni Miejskiej trwa 


Łódź, 23. 1. — Zatarg o warunki u- 
mowne na terenie rzeźni miejskich trwa 
w dalszym ciągu. Ze strony robotniczej 
wysunięto obecnie wniosek, przesłany „do 
inspektora pracy, w którym robotnicy 
wskazują, że w zasadzie umowa dotych- 
asowa nie została wypowiedziana, a co 
za tym nie ma podstaw do rokowań o no- 
wy układ, 

Dyrekcja tow. warszawskiego przejmu- 
jąc od Zarządu Miejskiego obie rzeźnie 


zobowiązała się przyjąć robotników do 
pracy na dotychczasowych warunkach, 
czego obecnie nie dotrzymuje i wypawie- 
dziawszy pracę zmierza do zmiany warun- 
ków na swą korzyść, | 

Z tej racji robotnicy domagają się pod- 
trzymania dotychczasowych warunków 
dowych jakie obowiązywały w rzeźni 
miejskiej nr 2. 

W sprawie tej odbędą się w bież, tygo- 
dniu rokowania. 


Moniek Tempel 


i Lajb Blum — 


nowi monopoliści 


Jakimi względami kierowały się odpowiedzialne czynniki? 


Łódź, 23, 1. — Jak nas informują, 
od Ministerstwa Komunikacji na prze- 
wóz dworcowych przesyłek na terenie 
miasta Łodzi otrzymały zezwoleni: 
firmy: Centrala Zbiorowych Ładun- 
ków i Północne Towarzystwo Trans- 
portowe, posiadające lokale przy ulicy 
Andrzeja 6. 

Wedle otrzymanych przez nas in- 
formacyj, akcje powyższych towa- 
rzystw należą do braci Tempel Na 
czele instytucyj zaś stoją ludzie, któ- 
rych nazwiska wyraźnie określają 
przynależność narodowościową. 

Oto ci kierownicy: Jankiel Izraelo- 
wicz, Moniek Tempel Lajb Blum 1 


m RM ae IamaoM 


nocy złodzieje, którzy przedostali się prze par- 
kan na podwórze i od tyłu wylamali drzwi da 


składu, po czym skradli towary jedwabne oraz 
vel e na sumę ponad l, 
składu jubilerski. lomona  Poanań- 


ga 
skiego, przy ul, Południowe. 
skradli biżuterię wartości 800 zl. 

W bramie domu przy ul. Piłsudskiego 57 nie- 
anani sprawcy porzucik 27 sztuk towaru na bie- 
lizne, pochodzącego z kradzieży. Towar - umie- 
szczono wi komisariacie P, P, 


kę sprawcy 


Maurycy Turkel. 

Wspomniane firmy, które otrzyma- 
ły koncesje na rok 1939, zatrudniają 
— wedle tych samych informacyj — 
personel wyłącznie żydowski. 


Ciekawą rzeczą jest, jakimi wzglę- 
dami kierowało się Ministerstwo Ko- 
munikacji, powierzając koncesję okre- 
ślonym powyżej firmom? 


Skazanie 
zuchwałych włamywaczy 


Łódź, 23. 1. W październiku i li- 
stopadzie grasowała na terenie Łodzi 
szajka włamywaczy. Policją w wy- 
niku obserwacyj po kradzieży na ul. 
Tnflanckiej 20, zatrzymała Mariana 
Cypryka i Zygmuntą Michalskiego, na- 
leżących do bandy. 


Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał wczoraj Cypryka na 4 lata wię- 
zienia, a Michalskiego na 2 
więzienia. 


i pół roku 


Sza w poprzednim procesie. 


Dziecko 
ugotowało się żywcem 


Łódź, 23. 1. — We wsi Kołodzieje, 
w zagrodzie Ay za Cholewy miał 
miejsce tragiczny wypadek. Dwuletni 
synek Cholewy Bronisław, wpadł do 
kadzi, w której gotowala się pasza dla 
bydła i wskutek poparzenia całego 
ciała poniósł śmierć na miejscu. 


Zatrudniał cudzoziemca 


Mardochaj Glazer, właściciel cegiel- 
ni w Radogoszczu, został pociągnięty, 
do odpowiedzialności za to, iż bez ze- 
zwolenia Starostwa zatrudniał u sie- 
bie obcokrajowca Rosjanina Piotra 
Rajewskiego, 

Sąd Grodzki skazał Glazera na 50 
zł grzywny. 


Za potajemny ubój 
Przed Sądem Starościńskim odpo- 
wiądało 12 źników  pociągniętych 
do odpowiedzialność karnej za pota- 
jemny ubój. 
Sąd skazał rzeźników na kary 
100 do 200 zł grzywny. 


Ukarani pracodawcy 


Referat karny Inspektoratu Pracy 
skazał Mendla Ofmana (Przędzalnia, 
Pomorska 32) na 500 zł grzywny za 
niewykonanie nakazu inspektora. 

M. Pitrowski (Skrzywana 9), Hersz 
Grosbard (Wólczańska 127) i Efroim 
Katz (Ogrodowa 9) skazani zostali po 
100 zł grzywny za pracę w godzinach 
nadliczbowych. 


Niechlujstwo w żydowskich 
dzielnicach 


Łódź, 23. 1. Starosta grodzi 
Mostowski w towarzystwie urz 
ków komisji przeprowadził lustrację 
sanitarno-porządkową miasta. 

Jak lustracja wykazała, stan anty- 
sanitarny panuje w północnych dziel- 
nicach miasta. Są to — jak wiado- 
mo — dzielnice żydowskie. 


Gajowy zastrzelił chłopca 


od 


Łódź, 23.1. W lesie majątku Ja- 
kubów gajowy Józef Przydalski spot- 
kał zbierającego chróst 14-letniego 


Franciszka Lubieckiego ze wsi Wólka. 
Kiedy chłopiec chciał umknąć, ga- 
jowy strzeli» tyhi do niego z fuzji, 
raniąc go ciężko w głowę i plecy Śru- 
tem. Policja aresztowałą gajowego. 


Strajki i zatargi 


Łó dź, 23. 1, W fabryce Millera 
(ul Senatorska 6) i firmie Augustin 
(Srebrzyńska 182) zatarg trwa nadal. 

Firma Gustaw Keilich (Orna 25) 
nie godzi się na podział pracy oraz 
przyjęcie zredukowanych robotników 
i delegatów. Zatarg trwa. 


Śmiertelne zderzenie 


„.1.. W Teofilowie został 
„ samochód wóz 41-letnie- 
go Bolesława Falkowskiego z Uniejo- 
wa. Wyrzucony z wozu Falkowski do- 
znał pęknięcia czaszki. 


Tajemnicze postrzelenie 

Łódź. 23.1. We wsi Słomniki do 
powracającej w nocy z zabawy 19-let- 
niej Otylii Wojakówny oddano dwa 
strzały z rewolweru z zasadzki, trafia- 
jąc ją w szyj 

Ranną przewieziono 


do szpitala. 


Policja zatrzymała jako podejrzanego 
Józefa Pryczka. 


Palce w trybach maszyny 


w 


Łódź 23. 1. SEE papieru 
Adelfanga (Srebr; sa 36) tryby ma- 
szyny oberwały palce ii ręki robotni- 
kowi Albinowi Walczakowi. 


Oskarżyciele 
w roli oskarżonych 


Łódź, 23. 1. W swoim czasie Sąd 
Okr. skazał radnego miasta Rady Pa- 
bianickiej Edwarda Klisza na 1 rok 
więzienia za rzekome nakłanianie 
świadków do krzywoprzysięstwa. 

Obecnie odbyła się rt 
dzie Apelacyjnym, na któ 
że nie Klisz, a odwrotnie jego przeciw- 
nicy pragnąc usunąć niewygodnych 
åy adków nakłonili pewne osoby do 
ych zeznań. 
1 rok T instar 
nego Edwarda Klisza uniewinnił, a 
równocześnie skierował akta sprawy 
do prokuratora celem w cia do- 
chodzenia karnego prze Kosińskic- 
mu i Bogdańskiemu, któ swymi ze 
znaniami spowodowali skazanie Kli- 


j ustalono, 


i rad- 
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GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


Mafia międzynarodowa kulisami Banku Handlowego 


Olbrzymie fortuny wyrosłe na nędzy poszkodowanych — Dziwne dzieje angielskiej pożyczki 


XXI, 

Łódź, 23. 1. Czytając i wertując 
fury dokumentów i akt, dotyczących 
skandalicznej afery w Banku Handlo- 
wym, wgłębiając się w tajniki pozycyj 
bilansowych, uczciwemu człowiekowi 
włosy stają dęba, a na usta wybiega 
zwykłe przekleństwo, kto do stu dia- 
błów ponosi za to wszystko odpowie- 
dzialność? 

Łódź nie jest żadną Pipidówką, 
Bank Handlowy nie jest jakimś tam 
kantorem chałaciarzą. Pod bokiem 
władz centralnych, które przebiegli fi- 
nansiści wprowadzali stale w błąd, do- 
konywano milionowych oszustw już 
nie tylko na szkodę osób prywatnych, 
ale również skarbu państwa. 

Do kas banku dorwała się zgraja 
wytrawnych a chciwych kapitalistów, 
którzy garściami brali gotówkę, ni- 
szczyli dokumenty i pili sobie ze 
wszystkich. 

Grabież grosza społecznego dokony- 
wana na przestrzeni dziesiątka lat, 
odbywała się stale i systematycznie, 
przy czym to bezwstydnie legalizowa- 
no w formie notowania w księgach 
handlowych. 

Jeśli jakiś bankier dopuści się kra- 
dzieży powierzonego mu grosza, to 
przynajmniej ucieka za granicę, ażeby 
nie świecić oczyma społeczeństwu i 
nie drwić i nie naigrywać się z litery 
prawa. 

W Banku Handlowym byli nie tyl- 
ko hochsztaplerzy, spekulanci i oszn- 
ści, ale i wyrafinowani, przebiegli fi- 
nansiści, którzy potrafili zmylić czuj- 
ność władz. 

Na tych operacjach, napiętnowa- 
nych nawet już wyrokami, dorobili się 
olbrzymich fortun, ale równocześnie 
zniszczyli i przywiedli do nędzy ol- 


brzymie rzesze drobnych  ciułaczy, 
które im zawierzyły niejed- 
nokrotnie pieniądze, będą- 
ce owocem ich długoletniej, 
wytężonej pracy i oszczęd- 
nego życia. Dziś ci panowie bez- 
karnie obracają kapitałami zrabowa- 
nymi w Banku Handlowym, 


CZY NIE DZIAŁAŁA MAFIA? 

Gdy się bliżej przyjrzeć operacjom 
finansowym z zagranicą nasuwa Się 
pytanie, czy to wszystko nie 
było dziełem jakiejś zorga 
nizowanej mafii, mającej 
swą siedzibę zagranicą? 


Łódź, 23.1. Jeszcze w dniu 21 bm. 
ruszyły lody na rzece Warcie z górne- 
go biegu, wskutek czego na terenie po- 
wiatu sieradzkiego w kilku miejscach 


Zatory lodowe na Warcie 


potworzyły się zatory, a mianowicie 
pod Burzeninem i Rychłowicami, któ- 
re jednak pogotowie powodziowe usu- 
nelo, 


26 górników w podziemnym grobowcu 


Wskutek eksplozji gazów żasy panych zostalo 96 górników 
japońskich 


Tokio, (PAT). W kopalni węgla | 96 górników, 


Miyada w prefekturze Fukuoka na- 
stąpiła eksplozja gazów ziemnych 
skutkiem której zasypanych zostało 


Dotychczas zdołano wy- 
dobyć zwłoki 42. Los pozostałych jest 


nieznany, 


PIERUSZY ŚCIGACZ 


a = 


MEŻ.—Ł 


DAREM ŁODZI i WOJ. ŁÓDZKIEGO 


| KONTO FOM. 


P.K.0.42008 


Marksiści bronią interesów Żydów 


Jawna zdrada interesów roobtniczych w świetle przewodu sądowego 


Łódź, 73, 1, — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi toczył się proces prze- 
ciwko prezesowi Zarządu Cłównego 
Włókniarzy „Praca Polska'* Henryko- 
wi Szulcowi z oskarżenia prywatnego 
Wacława Jurczaka, działacza klaso- 
wego związku dziano-pończoszniczego. 
Przedmiotem aktu oskarżenia była 
treść ulotki, jaką wydał Zarząd Głów- 
ny Włókniarzy „Praca Polska“ do ro- 
botników Polaków w związku z akcją 
strajkową w przemyśle pończoszni- 
czym. 


Treść ulotki m. i. mówi: 


„W momencie, kiedy robotnik polski 
domaga się podwyżki głodowych zarob- 
ków, wtedy socjalistyczne związki klaso- 
we wchodzą w spółkę z fabrykantami ży- 
dowskimi, aby wpływać skutecznie na 
kształtowanie się warunków przyszłej u- 
mowy zbiorowej bez szkody dla Żydów. 
Rezultatem tego prozumienia była rola 
związków klasowych w czasie strajku 
włókniarzy, a obecnie w zatargu robotni- 
ków przemysłu kotonowo - pończosznicze- 
Bo. 

„Związek Zawodowy „Praca Polska" 
pierwszy wysunął żądania podwyżki za- 
robków_o 18 pet dla robotników-kotonia- 
rzy, a 15 pet dla pracujących na okrągłych 
maszynach, 

„Komunizujące związki klasowe Wwy- 
stąpiły również o podwyżkę, a następnie 
w porozumieniu z Żydami wywołali akcję 
strajkową. 

„Fabrykanci Żydzi mieli czelność i od- 
wagę zaproponować zawarcie umowy 
zbiorowej, powodującej dalszą obniżkę za- 
robków, aby w ten sposób upozorować ko- 
niec strajku. Na zwołanej konferencji w 
Ministerstwie Opieki Społecznej, naczel- 
nik Prenier zapowiedział przymusowy ar- 
bitraż i wezwał Klasowe Związki do za- 
kończenia strajku. Wówczas to towa- 
rzysz Jurczak wyraził gotowość zawarcia 
umowy. na starych warunkach. Robotni- 
cy! Czy wam to nie nie mówi? Czy po 
to wywołuje się strajk, aby po kilku ty- 
godniach zawrzeć umowę na starych wa- 
runkach. Taka „obrona“ robotników to 
zbrodnia. Robotnicy! Na tej samej kon- 
ierencji fabrykant Sajdentorm zaprotesto- 
wał przeciwko zakończeniu strajku — „bo 
fabrykanci nie zdołali jeszcze wyprzedać 
ramszy, pierwszego gatunku", Inny 
przedstawiciel zakładów Ejtingona powie- 
dział: „Strajki, które wywoluje się w tym 
czasie, są korzystne dla przemysłu.* 


Jako pełnomocnik oskarżyciela Jur- 
czaka wystąpił adw. Hartman, Żyd. 
Sądził sędzia Maurer. 

Prezes Szulc nie przyznał się do 
winy i stwierdził, że działał w intere- 
sie mas robotniczych, gnębionych z 
jednej strony przez przemysłowców, a 
z drugiej strony nadużywanych przez 
marksistowskie związki klasowe do 
demagogicznych i nic nie mających 
wspólnego z interesem robotniczym 
celów. 

Zeznania świadków w całej rozcią- 
glości potwierdziły zarzuty postawio- 
ne klasowcom, przy czym nawet świad- 
kowie ze strony oskarżyciela, jak adw. 
Klinger przyznał, że w ostatnich 5 la- 
tach w. przemyśle kotonowo-pofńczosz- 
niczym następowały systematyczne 
obniżki zarobków. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos obrońca oskarżonego, adw. 
Franciszek Szwajdler, który poddał 
druzgocącej i rzeczowej krytyce dzia- 
łalmość związków klasowych na tere- 
nie całej Polski, a w szczególności w 
Łodzi, wykazując spójnię ideologiczną 
związków klasowych z P. P. S., któfa 
— jak wiadomo — stoi na gruncie ma- 
terialistycznej idei, stworzonej przez 
Żyda Marksa, a która powołana jest 
do życia przez Żyda Mendelsohna. 

W dalszym ciągu obrońca wskazał 
na obłudę przywódców  socjalistycz- 
nych, wskazując, e np. wódz socjali- 
stów francuskich Blum jest zarazem 
kapitalistą, który skupia w swych rę- 
kach miliony i jest właścicielem wielu 
fabryk. Tak samo jest z osławionym 
przywódcą związków klasowych fran- 


cuskich Jouhaux. 

—. Powszechnie jest wiadome — 
mówił adw. Szwajdler — że marksiści 
prawie na każdym kroku stają w 0- 
bronie Żydów, bronią ich interesów i 
to z niezwykłą gorliwością, występując 
przeciwko ruchowi, który stara się 
wyeliminować z życia polskiego Ży- 
dów. 

W dzień wyborów w Łodzi 50-ty- 
sięczna masa Żydowska rzuciła swe 
głosy na listy socjalistyczne, zapew- 
niając w ten sposób zdobycie znacz- 
nej ilości mandatów socjalistom. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia adw. Szwajdler stwierdził, że na 
rozprawie zostały udowodnione 
wszystkie zarzuty i prosił o uniewin- 
nienie. 

Drugi obrońca adw. Stefan Brzeziń- 
ski w obszernym, wnikliwej i precy- 
zyjnie skonstruowanej analizie praw- 
niczej wskazał, że Jurczak nie miał 
żadnej legitymacji do występowania 
na drogę sądową, gdyż wszystkie za- 
rzuty odnoszą się klasowych 
związków w ogólności i one mogłyby 
ewentualnie wnieść skargę. 

Po naradzie sąd wydał wyrok, na 
mocy którego oskarżony prezes Szulc 
został uniewinnion od wszystkich 
zarzutów, gdyż dowód prawdy został 
przeprowadzony, a jedynie skazany 
został na 2 tygodnie areszut z zawie- 
szeniem na 3 lata za ustęp: tyczący 
osobiście towarzyszy Walczaka, Goliń- 
skiego i Jurczaka. 

Prezes Henryk Szulc wniesie ape- 
lację. 


Cyganie ścinali trupom głowy 


aby w domu wyłamać zlote zęby 


Bukareszt. — W Tg. Mures w 
Rumunii sąd rozpatrywał sprawę 
makabrycznych zbrodni Cyganów Ja- 
na Foladi, Mikołaja Horvatha, Jerze- 
go Czuczury i Mokołaja Fodora. - 

Cyganie ci otworzyli wiele grobowców 
na cmentarzu ewangelickim i obrabo- 


wywali zwłoki. Ścinali oni niebo- 
szczykom głowy i zabierali do swoich 
domów celem wyłamania im złotych 
zębów. Ohydę tę uprawiali przez dłuż- 
szy czas, gdyż byli oni grabarzami. 
Sąd skazał Cyganów na kary po 3 la- 
ta więzienia. 


Wygląda to tak, 
dzynarodowy kapitał, jako jedną z 
macek wysyssających siły gospodar" 
lali na terenie łódzkim mogli być do- 
cze Polski, ulokował właśnie w Banku 
Handlowym. Oczywiście ci, co dzia- 
brze poinformowani w czyich rękach 
są narzędziem i jakim służą intere- 
som, za sutą opłatą i partycypowa- 
niem w zyskach. Wniosek powyższy 
można uzasadnić chociażby na przy- 
kładzie owego sławetnego długu an- 
gielskiego w kwocie 109.000 funt. 
szterl. (około 5.000.000 zł). 

Bank angielskich Żydów, występu- 
jących pod firmą „Goschens i Cunlife'* 
nie był chyba tak naiwny, ażeby tak 
ciepłą rączką dawać olbrzymią kwotę, 
której od 1924 r. do 1928 w księgach 
w ogóle nie uwidoczniono. A przecież 
mijał to być dług przedwojenny. Więc 
y można pi puścić, żeby bank- u- 
dzielający pożyczki nie zainteresował 
się faktem nie zaksięgowania kredy- 
tu? 

Czy pieniądze dawał ów bank an- 
gielski na piękną buzię panów 
prezesów i wiceprezesów Banku 
Handlowego? 

Czy nie było formalnych umów, 
które określały warunki spłaty, odse- 
tek itd.? 

Przecież to są normalne formalno- 
ści przy zawieraniu wszelkich trans- 
akcyj handlowych i o nich, ręczymy, 
napewno nie zapomnieli finansiści i 
ci londyńscy i ci nasi lokalni łódzcy. 

Dlaczego więc bank angielski nie 
interweniował i nie zmusił Bank Han- 
dlowy do uwidocznienia pożyczki w 
bilansie, ażeby się dowiedzieli o tym 
wszyscy akcjonariusze? 

Dopiero w 1929 r. pod naciskiem 
włądz, które wpadły na trop tego, 
wprowadzono ową tajemniczą pożycz- 
kę do bilansu. 

Ale tu z kolei zachodzi pytanie, czy 
w ogóle owa angielska pożyczka wpły- 
męła do kasy Banku Handlowego, czy 
czasem ona nie pozostała w DLondy- 
nie? Z chwilą jednak zaksięgowania 
tej pożyczki, bank angielski zboni- 
fikował ten ding do połowy pod za- 
staw 21.000 szt. akcyj V emisji, 
przy czym gwarancji osobistej udzieli- 
li: A. Biedermann, Adam i Oser i Karol 
Scheibler. Mimo to wszelkimi z tego 
tytułu należnościami obciążony 
został Bank Handlowy, a nie 
poręczyciele. 

I czyż nie można z tego wysnuć 
wniosku, że za kulisami międzynaro- 
dowych operacyj gieldowych i finan- 
sowych stała jakaś międzynarodowa 
mafia, która mogła iaieć poważne in- 
teresy w tym, ażeby zniszczyć ta- 
ką placówkę, jaka był Bank 
Handlowy, oczywiście z ko- 
rzyścią dla siebie? 

Tak należałoby przypuszczać. 


jakby ohcy mię- 


PROGRAM RADIOWY 
Wtorek, 24 stycznia 


11.00 Audycja dla szkół: „Czy wiecie 0 soli, 
która pochodzi z ko pogadanka Haliny 


Gołąbówny dla dzi rszych Piosenki 
włoskie i iiszpa: (płyty); 1157 Sygnal czasu 
i hejnał z Krak 1203 Audycja południowa; 
14.00 Kanceri eń Łódzkiej Rodziny Radio- 


wej; 14,50 Łódz wiadomości giełdowa 1 od- 
czytanie programu: 15,00 „Wzajemna pomoc u 
zwierząt" — pogadanka dla młodzieży w opra- 
cowaniu Stanisława Kubickiego (æ Poznania); 
„1545 Literatura przez mikrofon dla wszyst- 
kich Juliana Wołoszynowskie- 
30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkie- 
stry Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. Tadensza 
Seredyńskiego; 16.00 Dziennik popołudniowy: — 
Wiadomości gospodarcze; 16.20 Przegląd 


aktualności finanso podarczych; 16.30 Do 
Mał: P pod dyr. Zdzi- 
Narodzi 


kiego. p 
pogadanka Fe 
Ignacy Domej 


iksa Burdeckiego; 
ko” (w 50 rocznicą zgonu) 
pro k ki, 

17.30 „Z pi po kraju" — audycję prowa- 
dzi prof. Bronisław Rutkowski ;18,00 „O muzy- 


ce i muzykach” — „Pierwiastek wirtuozowski 
e fortepianowej" w opracowaniu Toma- 
ewettera; 1 Wiadomi sportowe 

18.30 j ików; — 19.00 

t rozrywkow, Orkiestra 


Roag) Pomañskiej 
Raabego, Ludomir Bud: 
tzera, Adam R. 
er — skomp. 


a ak- 
uliusza Słowackiego. Si 
Maksymiliana Radziszewskiego, muzyka Adama 
Mincheimera, orkiestra symfoniczna i chór P, R. 
pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego; W przerw 
0 godz. 22.00 — historyczny o „Mazepie”; 
23.05 Wiadomości ace; 23.10 Ostatnie wiado- 
mości dziennika wieczornego, 
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SPORT 


Goplania (Inowrocław) — 


Lechia (Lwów) 


(Bydgoszcz), na punkty pp. Kugacz (Byd- 


13:3 goszcz), Kubiak (Łódź) i Kosmowski (Po- 


Inowrocław. — W ramach finalo. | znań). E 
wych spotkań pięściarskich 6 mistrzo- Tabelka spotkań 
stwo Polski gospodarze bez większych | 1) Warta 3sp. 6p. (30:18) 
trudności pokonali lwowską Lechię. 2) H: C. P. 3sp. 4p. (30:18) 
Wyniki spotkań w sposzczególnych wa- | 3) Goplania _ 3sp. 2p. (20:26) 
gach byly następujące: ; iwagi | © Lechia 3sp. 0p (16:32) 
wać ej z powodu nadwagi P 
Olberta, Łada I zdobył w. o. 2 pkt, dla Lechia w Poznaniu 
Goplanii. W walce towarzyskiej zwycię- 


żył Łada, Po pierwszym 8 

nanym, następne należały 
W koguciej Górecki (Ł) 

nat spotkania z Ładą I. 


W piórkowej Sidelnikow (Ł), zremiso- 
wał z Krysiakiem po ładnej walce, 
W wadze lekkiej Różański (Ł) przegrał 


z Marcysiakiem (G) Już 
starciu Marcysiak ulokowa 
prawej na sz 
trzymał przewagę. 

W półśredniej Sauer (Ł) 
ny został przez Niemczyka 
starciu wyrównanym, 
wo i zacięcie walczyli, w 3 


czyk przechylił szalę zwycięstwa na swo- 


(Ł) 
Walka ta odbiegała chwila- 
mi od pięściarstwa, zamieniając się w za: 


ja stronę. 
W średniej Podkowicz 
rardowi (G). 


asy, 
W. półciężkiej Baranowski (Ł) przegrał 


z Leśniakiem (G). 


W ciężkiej Szkwarkowski (L) nie roz- 


strzygnął walki z Zielińsk 
Sędziował w ringu p. 


ce Różańskiego i odtąd u- 


w których obaj ży- 


Spotkanie w Inowrocławiu "miało 
bardzo przykry epilog. Gospodarze nie 
wywiązali się z obowiązków finanso- 
wych, wypłacając gościom ze Lwowa 
pieniądze na podróż tylko do Poznania, 
dokąd zespół Lechii przybył o północy. 
Zanocowano w hotelu „Monopol*. 

W poniedziałek przed południem 
kierownictwo klubu lwowskiego czyni- 
ło starania w PZB celem uzyskania 
pieniędzy na przejazd do Lwowa. Za- 
wodnicy są bardzo rozgoryczeni i przy- 
pominają, że na meczu z HCP w Po- 
znaniu było znacznie mniej publiczno- 
ści, a mimo to HCP wypłacił pełną su- 
mę. Przymusowy pobyt w Poznaniu 
naraża zawodników na duże nieprzy- 
jemności i straty finansowe, gdyż mie- 
li oni tylko dwudniowe urlopy. 


Piłka nożna 


„Porażka Gedanii w Królewcu. 
mistrzostw wschodnio-pruskiego okręgu, 


tarciu wyrów- 
do Łady. 
nie rozstrzyg- 


w pierwszym 
1 silny cios z 


wypunktowa- 
(G), Po ti 2 


starciu Niem- 


uległ Pie- 


im (G). 


Joachimowski W ramach 


Geda- 


nii pera a z 


„Rasenzport Preussen 3:6 
ncharowy. Niemiec wiedenski Rapid 
przegrał Z. Wiener SC wczoraj wobec 12 tysięcy 
Wally: przegrał porczy z Astori 

ty! ZIE mecz wyborczy storią. 
Oryginalny, entare ndyńękiezo Baltyku i byd 

Astorii zostal zakończony przez władze 
Pietas rakie. które stanęły calkowicie po stronie 
klubu bydgoskiego. Jak wiadomo na dzień wy- 
borów do Sejmu wyznaczone zostało w Bydgo: 
szczy spotkanie pięściarskie pomiędzy _gdyń- 
skim Bałtykiem i Astoria. Bałtyk do Bydgo- 
szczy nie przyjechal. wobec czego. Astoria #0- 
żądała OC) w wysokości 500 zł. Bal- 
tyk z kolei od ial się do władz pięściarskich i 
administracyjnych, nie chcąc płacić tak wyso- 
kiego odszkodowania. Obecnie klub gdyński 0- 
trzymał decyzję w tej sprawie, w myśl której 
musi zapłacić odszkodowanie Astorii. Tak to 
Baltyk przegrał mecz wyborczy. (t-k) 


Dwa nowe rekordy Polski 


Nehringowej 
od Warszawą rozegrane zo- 
ehringo- 


W Pruszkowi 
stały zawody ły: 
wej į Kalbarczy 
W biegu na 5 


wiarskie z udziałem 


: dy) Nehringo 
rekordu Poleki), 2). PE A ADKOA 
1) Nohringowa 6:17.2, (wynik 
lepszy od rekordu Polski). 2) Kamhargzykowa. 

KU ), Kalbarczyk 49, 2) 
„900 m: 1) kalfarczyk 


Warta została jednak mistrzem 
Poznania 

Polski Zwiazek Hokeja na Lodzie rozpatry- 
w. ostatnim posiedzeniu ostw 
Bokejowych Boztjania, dak ma okasalo. pa prze 
prowadzeniu dochodzeń, zawodnik, Śląski Całka 
został zatwierdzony prawodłowo dla Warty, żak 
że gra jego w barwach tej drużyny nie może 
hyć kwestionowana, W związku z tym PZHL 
postanowił zweryfikować wszystkie spotkania 
Warty zgodnie z, wynikiem na_ lodowisku. „Po: 
nieważ okazało sie, że udzial Kedzierzyńskiezo 
w barwach WKS Poznań nie był uprawniony, 


LEKARZ DENTYSTA 


IRENA SZULC 


ŁÓDŹ, nl. ZAMENHOFA 22. 
Telefon 217-50. 
przyjmuje 10—1 4—8. Roentgen. 

N 


nrzedać i kupno 


mebli nowych i używanych 
oraz maszyn do szycia i do 
azis pisania 


Władysław Paluch 


Łódź, Kilińskiego 146, tel, 275-22 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 


l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 


OGRODNIK 


obeznany z prowadzeniem inspektów, oranżerii, 
pielęgnacją parku i sadu dla prywatnego zakładu 
natychmiast poszukiwany. Pierwszeństwo mają 
ogrodnicy z majątków ziemskich. Oferty z od- 
pisami świadectw i rysopisem składać w admini- 
stracji „Orędownika” w Łodzi dla „R. R.” 


OGŁOSZENIE | 
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publicznej wiado- 
mości, że targi na terenie m. Łodzi które miały się odbyć 
w piątek, dnia 27 stycznia 1939 r., odbędą się wyjątkowo 
w czwartek, dnia 26 stycznia 1939 r. 
Łódź, dnia 21 stycznia 1938 r. | 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


liczb = jedno słowo, 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


wszystkie spotkania WKS Poznań zweryfiko- 
wano jako walkowery dla przeciwników. Po 
przeprowadzeniu tych weryfikacyj, tytuł mi- 
strza Poznania zdobyła definitywnie Warta. 


(Pat) 
Berlin — Śląsk 2:0 (1:0, 1 0) 
Berlin. — W niedzielą wieczorem 
śląska reprezentacja hokejowa rozegrała 
trzecie spotkanie w Berlinie Przeciwni- 
kiem Ślązaków była oficjalna reprezenta- 
cja Berlina. Ślązacy zmęczeni poprzed- 
nimi meczami, przegrali w stosunku 0:2 
(0:1, 0:1, 0:0), Polacy grali tym razem 
znacznie słahiej, ponosząc po dwóch zwy- 
cięstwach poraż 


ę. 


Sokół (Poznań) i Gryf 
(Toruń) 8:8 


W Torunin odbyło sie w niedzielę spotkanie 
pieścigrskie pomiędzy Sokołem Poznań i G 
fem "Toruń, zakończone wynikiem remisowym 
88, Wyniki techniczne poszczególnych walk, sA 
następujące: (Na pierwszym. miejscu zawodni- 
cy Gryfu). 
w raded muszej — Jarmuszewski pokonał 
na punkty Degórskiegi 
W koguciej 
Świńtka, 
W piórkowej — Teielski przegrał z, Janow- 
czykiem. Toruńczyk walczył chaotycznie i bez 


glowy. 

W lekkiej odbyły sie dwa spotkania. W 
pierwszym  Wrzesiński zremisował z Woźnia- 
kiem, w drugim Grabowski przegrał na punkty 
a Goraczniakiem. 

półśredniej — Lelewski. który znajduje 
sie w chwili obecnej w doskonalej formie, już 
w pierwszym starciu znokautował Gielnika. 
W średniej — Ernest zremisował z Grzecho- 


jakiem, 
w półcięłkiej — Majchrzycki zdobył punkty 
w. 0. z powodu niestawienia się Weznera. 

W ringu sodziowal p. Hajec z Grudziądza, 
na punkty p. Taczyński z Grudziądza. (t-ki 


Grabowski wypunktował 


wia 


Trzy wysokie wygrane padły wczoraj w mojej kolekturze 
20.000,- zł ma nr 141791 
5.000,- z: na nr 31977 


1.000,- zł na nr 62274 


ur 4201-2 


Nie szukaj daleko szczęścia, znajdziesz je tu na miejscu — w mojej kolekturze 
mimmi LOSY I. KLASY są do nabycia nunni 


STEFAN CENTOWSKI, POZNAŃ, Piac Wolności 10 


1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty maciós z 18923, n 2745, d 1790 


= 1 słowo. 


Drobne ab A w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


| Ge | 


Wspólnika 


gotówką 10000— wyjazd COP. 

wyrób narzędz Olerty Oré 

downik, Poznań zd_30 8% 
3.000,— 

posiadam, _ przystąpię jako 

wyspólnik, Szczególowe , oferty 

Orędownik, Poznań zd 89680 


E OŻENKI u 


Kawaler 
dat 40, rencista szuka żony, z 
dobrym, charakterem do, handlu 
Zgłoszenia do Oredownika, Po- 
znań zd 34 8 


Panna 
27, pracujea. mieszkanie wypra- 
wa szuka meża, Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 39 745 


PRIZE ZEE 
K , SPRZEDAŻE | 
ZPO e. 


Rzeźnictwo 
bez warsztatu 1,500 zł tania 
dzierżawa, Oferty Orędownik — 
Poznań zd 80 TTL 


Zakład 


fryzjerski, damsko-maski cen- 
trum., dobrze prosperuiacy, 
mieszkaniem. Oferty Orędownii 


Poznań_zd 


Duży 
ywozy _ pierwszorzed- 
je sprzedam. Zgł0sz0- 
Chodyńskiego 4, — 

n 5501 


skład K- 


aym 
uła Kalisz. 
Lauryjenko. 


RARA aa 
gi: DZIERŻAWY | zka 
1: 


Odstąpię 
gaierżawe młyna motarowego na 
Kujawach, ml 60 metrów 
na. dobe, Oferty Orędownik, Po- 
znan zd 87 881 


paka see 
| © SZUKA POSADY A 
KICZ GB 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 
kujących Dary w tej rubryce 
obliczamy po. HS ne; 

drobnych 


a) Służba domowa 


J} AE — 10,00 z operetek — 

Elewka plyty: 1425 muzyka kameratna| 16.00 Koenitaw. — Koncert po- 
2 rocznym, gotowaniem „ezuka| plyty: „1300 dla „każdego cos:| pońwiniowy. Lipsk i Wiedeń 
posady. Oferty Oredownik, Po-|18,00 „Dolre mleko” — poz. m Koncert rozryy ga | 
kman za 503587 nia: 1810 „Bezkowy. daied" |= Mie. LA AEA, BRIT, 


Ogłoszenia 


*edsEczjni 


BE 
groszy. b) na 


Ogłoszenia większe wśród dı 


nadwyżki. 


j przecie cenie] p 


Dziewczyna 
umiejąca szyć, t Ê poszu- 
kuje zaraz pracy: pozą, Pabian ZAGINIE 
lo 


dzieci, Zgłoszenia | 
. Pabianice N 54984 


cam 
Orędowni 


s 


pies lub zgubisz jakikol- = 


: wiek przedmiot, daj 
b} Inni drobne ogłoszenie. Już 
oa wiele osób odzyskało 

Poszukuję swoje zguby przez 
posad: tal tróż lub ï 
W manani SDU WOIE 0h aQiędównik* 
ziożeniem kaucji wedle urody, =| za 92-3 

ify, mica 


inion Śmiztak. Szamotul 
Lipo! 5, 


Ogrodnik 


kawaler. lat 30. 12 lat praktyki 
w. ogrodach dworskich i, handle- 
ych z dobrymi JE po 


dameko-męski. 
tem do trwałe 
podać warunki 
Orędownik. Gi 


tedon 
pa 2 2 


DZODEWA 


humoreska: 18,26 epor 
D ay amran po Bolek 
22,00 muzyka taneczna w wyk. 
Środa, 25 stycznia |zespołu Fr, Plucińskiego. 
6380 sud. poranne: 1100 „O|, Katowice — 530 montat vi 
Helence, co na tarki poszła" — | $ 00 muzyka w wyk. or 


słuchowieko dla dzieci: 11.26 lek- r 


OGÓLNOPOLSKIE 


a DT 
kie wiązanki w wyk. ork, San-| 14.50 giełda; 16,25 
diera (płyty); 1L57 sygnał czasu: | Gzięży; 14,50 gieda; ~ 
12.08 audycja południowa; 15.00) 2530, nasz jezyk: Z2 O gai 


dzieci 1. Rozwiazanie | Sospodarozego S 


konkurgu rysunkowego, 2, „Ku 
lig" — audycja muz.: 15.30 muzy-| 4 
ka w wyk. Ork. Roast, Wileńekiej | 
W pr je tańce franeuskio, 


audycja ka- 


ro a ork. rozgł. 
vickiej Lamlówna 
ew. 


Kraków — 8,10 płyta za pt 


lemieckjie i polskie; 16.00 daien-| ta; 11.25 mayica m 0, ty 
nik: 16.20 dot i szkoła — gawęda | muzyka z K; 
16.35 Edw. Bende- „Na, raykezajezo echos 


miew. 
„17,00 pierwsze walki Poweta- 
Styczniowego, odczyt; 47.15 
y w odpadkach — pozad, 
1.25 rec, „gig owy Br. Butkow: 
skiego, audycja dla we 
ENR RS sugranicznych: 


osmetyczne i ich leczen 
Tia Sprawy gi 


na 


asz język”; 18. zy, 
trzebne en stopnie w szkole?" 
dialog; 19,00 fragmenty z komedii 
Muzycznej „Na falach eteru” 
J Lawiny-Świetochowskieg: 
19,40 muzyka” ifa i taneczna w 
vyk. M. Örk. P, R.: 20.35 nudycje| 
informacyjne; BL koncert «la: 
pinowski w wyk, P. Lewieckiego; 
21.30 wieczór Botorski T. gat K 
skiego- Bóy': 00 muzyka ta- 
a (plyty); 22.65 przeglad pra- 
LOD ostatnie wiadomości. 


KRAJOWE 


Bóas = D35 muzyka — plyty: 

10, muzyka sym. w wyk. Orki 
BC pod batuta AAA ng dy TY 

jat — płyt 1 ziebła! 

„Gryzonie | w 

PO! 


mi 


Suffczyfńska — sopran, 
Skrzypce; 
* recytacje prozy. 


Big 


„tronie wiadomości miejscow, 
zlówkowych)_ałowo_naglówi 


szy, Ogłoszenia ekomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — zet 
Ogłoszenia do eiar wydania. przyjmujemy, Oo godziny, 0d0, 
niedzielnych 1 świątecznych do 
trefi ogi a, admmisi 


sinaeg milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na atronie 6-la- 


roszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): u) pray końcu cześci 
stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
goa 1,— al. Drobneogłoszenia SZ, żej 100 słów, w tym 5 na- 
owe drukiem tlustym, 15 każde: dalsze słowo 10 grosty, 
robnych poczynając od ostatniej sony, 1-lamowy milimetr K 

lnego ve 


p Za błędy drul 
a przyymuiemy tylko za oplata £ góry. 


ia | Symfonia nr 2 Karela. 21.16 


Kuchmistrzyni 


pewna w swym zawodzie, pierw- 
molecenia. 
domu prywatnego w 
Oferty, z 
Par”. 


Fryzjer 

własnym apara- 
potrzebny zaraz, 
(albo wspęlniiką 
ynia, N 


Która 
z pań zajełaby sie bezinteresow- 
nie calkowitym 


Poszukuję 
zospódyni lub glewki z praktyką 


Konianki. 
Września. 
8 


potrzebna 


odpisami 


pocztą Wólka. 
- Komag ood za” 80 887 


Służący 


kawaler po, Aent P z pierw- 
szorzędnymi _ referencjami. po- 
.|rzebny w Poznaniu. Oferty z 
gapisami świadectw do „Par”, 
Poznat. pod, np paaa" 
2404-3,248 


osopdarst wem Szwajcar 


domowym oraz biurem najchęt- |samotny potrzebny zaraz. Wia- 
nięj starsze panie. wdowy, nie-|dysław Kostrzewski, Januszewi- 
zależne do lat 50, Oferty Orę-|ce, p. Dakowy. Mokre. 
downik, Poznań zd 30 933 zd 38 666 
iedeńskie. (Haydn i Ozaj- 
vski). Królewiec — Muz, orga- 
nowa i pieśni. — Muz: 
„| kameralna, 18.30 Myrociaw - 
Koncert kameralny (Boccherini I 
Mozart). 19.00 Hamburg — Muz. 
oborowa, Wiedeń z Recital. for: 
teplanowy, 19.15 Ryga — Muz. 
SEROR E RPO ore TABLETKI 
Melodie filmowe. 20,00, Lublana k 3 
Seidi. loew, 2600, Kaan A6 ASPIRIN 3 
Muz, operowa. 20.06 R. Romania 
= Kwartet nr 5 A-dur Mozarta. l 


20.10 Koenigsw. Reportaże z 


dalekiego świata. Lipsk — Muz. 

wioska. 20.35 Sottens Koncert 

symf. 21.00 Bruksela fl — . Sj 
7 Sowizdrząla” op. Blockx 

YV erdiego| 


zym — nRigoletto, o 
z teatru w Neapolu., Sztokholm 
— Koncert wieczorny z udz. sol 
(śpiew). W. Eiffla — gonent sol. 
(wioloncz. i fort). 21.10 Pi 


penhaga — Lekka muz. organowa.| 
Droitwich — Koncert ork. 
(sopr.). Beromiinster Duety 
wokalne, 21.30 Strassburg — Fe- 
ela, Paris PTT 

I R. Straussa, 21.45 Nan- 
tes — Koncert symf. 22.00 Bu- 

Muz, jazz 


Koncert ‘Amoli Schmanna na 
fort. i ork, Mediolan. Recital fort. 
22.: Droitwich. 
EN 


cert notny. Frankfurti ÓW 
rodz. 


Koncert nocny (od 200 zj 


Berlina). 


z 


Prenumeratay, Posce = odnoszeniem gazety do domu miosięcznie (1 razy w tygodni 
er: aa granicą miesięcznie od 8.00 zl do 6,00 zł (zależnie od kraju) 
Adres rędskch i administrac Poznań, tw. Marcin 10, Telefon 
35-25; po godz. 19 oras w niedziele 1 święta tylko: 
EEEE Pl KORA wypadków, spowodowanych 
ków itp, wydawnictwo nie odpowi 


50 zł, 


w zakład: stra 
ratorzy ni 


mają prawa domagania się niedòstarczonych numerów h 
Konto P, K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto iozrachunkowe: Pomań Pom a 08. 


— Więc jeśli dobrze pana zrozumiałem, reflektuje pan 
zostanie moim zięciem? 

— Jeśli mam być szczery to właściwie nie, ale ponie- 
waż mam zamiar poślubić córkę pana, więc BEE 
tej nie da się uniknąć. 


(Tribuna Jlustrata, Midia 


40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 
40-72, Rękopisów niezamó- 
łą wyższą, przeszkód 
xa dostarczenie pisma, a prenume- 


Numer 20 — 


ORĘDOWNIK, sroda, dnia 25 stycznia 1939 — 


Strofa Tt 


42) 

Nie uszedł mojej uwagi wyraz jego 
oczu, kiedy oczekiwał mojej odpowie- 
dzi na swoje ostatnie słowa. Widzia- 
łem w nich coś, jakby zaciekawienie, 
a później, jakby błysk triumfu, kiedy 
poznał po szczerości mego oburzenia, 
że mówiłem prawdę. 

Spostrzeżenie to zaniepokoiło mnie 
bardzo, bo nie wątpiłem, że będzie się 
starał zbliżyć ku Wilhelminie. 

Co miałem uczynić! Uprzedzić ją! 
Znaczyło to dolać oliwy do ognia, po- 
większyć może _niebezpieczeństwo, 
zwracając jej uwagę na istnienie te- 
go niebezpieczeństwa. 

Postanowiłem tedy milczeć, nie 
porns jednak pilnować dobrze 

uta. 


Chemik znikł na kilka dni z oczu. 
Byłem trochę niespokojny, ale jakież 
było moje przerażenie, kiedy Wilhel- 
mina spytała mnie któregoś dnia, spu- 
szczając oczy na ziemię, czy nie wiem, 
co się stało z Hutem. 

Powiedziałem jej wówczas, że zer- 
wałem z nim stosunki, gdyż uważam 
go za człowieka niegodnego mojej 
przyjaźni i szacunku. 

Na te słowa Wilhelmina oblała się 
rumieńcem i odwróciła twarz ode 
mnie, jak gdyby chcąc ukryć swoje 
zmieszanie. 

W krótkich słowach, młody przy- 
jacielu opowiem ci, co się stało dalej, 
m PEPEN już pewno sam się domyśli- 
es. 

Pewnego pięknego dnia zrobitem 
smutne odkrycie, że pomimo wszel- 
kich ostrożności z mojej strony uda- 
ło się nikczemnemu Hutowi zbliżyć 
do Wilhelminy i po prostu ukraść mi 
jej serce. Była to straszna dla mnie 
chwila, panie Frank, nie tylko ze 
względu na mnie samego, ale i na 
biedną dziewczynę, której los już wte- 
„dy przeczułem. 

Zakląłem ją, ażeby się rozłączyła z 
człowiekiem, który nie godzien jest 
podnieść oczu ku niej, 

Ale demoniczny wpływ tego uwo- 
dziciela serc dziewczęcych był tak sil- 
ny, że Wilhelmina wzięła mój spra- 
wiedliwy gniew za uprzedzenie wzglę- 
dem nienawidzonego człowieka. 

Wreszcie po długim zaklęciu przy- 
rzekła mi, że się z nim rozstanie. Nie 
dotrzymała jednak przyrzeczenia! 

Już nazajutrz rano zaraz dowie- 
działem się smutnej prawdy, że Wil- 
helmina zgubiła się dobrowolnie na 
wieki. 

Otrzymałem od niej list, w którym 
dziękowała mi za zajęcie się jej losem, 
a jednocześnie prosiła o przebaczenie, 
że opuszczą miasto.., z Hutem. 

— Daruj mi, drogi przyjacielu — 
pisała pod koniec — jeżeli ci spra- 


wi boleść mój  postępek. 
że jesteś przeciwny temu, co się 
stało, a jednak nie mogę zrobić 
inaczej, Muszę iść za człowiekiem, 
któremu oddałam moje serce i które- 
go kochać będę do grobowej deski. 

Pozwól mi, panie Frank, zamilczeć 
o tych mękach, jakie przecierpiałam 
wskutek tego bolesnego zawodu i prze- 
skoczyć od razu duży szmat życia, je- 
żeli mierzyć czas cierpieniem. Pozo- 
stawać dłużej w miasteczku, gdzie ty- 
le cierpiałem, było mi niepodobień- 
stwem. Przywędrowałem napowrót do 
Berlina i tam podałem się za asy- 
stenta przy klinice uniwersyteckiej 
chorób kobiecych, gdyż w tej gałęzi 
wiedzy lekarskiej chciałem się wyspe- 
cjalizować. 

O Wilhelminie nie udało mi się nic 
usłyszeć i ażeby zagłuszyć w sobie 
mękę wspomnień o niej, zająłem się 
gorliwie pracą zawodową. Tak upły- 
nął rok niespełna. Nie miałem poję- 
cia, co się z nią dziać może i gdzie się 
znajduje. 

W ostatnim liście, jaki od niej o- 
trzymałem jeszcze w miasteczku, do- 
nosiłą mi z radością, że Hut obiecał, 
że się z nią ożeni. 

Biedaczka, wierzyła święcie przy- 
rzeczeniu, ja jednak nie uwierzyłem 
ani na chwilę. 

Pewnego poranka, kiedym wszedł 
do sali chorych, gdzie miałem wła- 
śnie dyżur, dozorczyni oświadczyła 
mi, że w nocy przyniesiono do szpita- 
la jakąś pacjentkę, nadzwyczajnej u- 
rody dziewczę, którą wydobyto z ka- 
nału nieprzytomną zupełnie, 

Stan jej wymagał pomocy akusze- 
ra, dlatego też przyniesiono ją tutaj. 

Wypadki tego rodzaju, jakkolwiek 
tragiczne, zdarzają się niestety tak 
często, że my lekarze jesteśmy z nimi 
otrzaskani zupełnie, dłatego fakt, opo- 
wiedziany przez dozorczynię, zrobił na 
mnie wrażenie względnie obojętne. 

Nie podejrzewając niczego, pod- 
szedłem do łóżka chorej, W tej samej 
chwili jednak cofnąłem się ze zgrozą. 

Przede mną, patrząc przed siebie 
szeroko rozwartymi źrenicami, leża- 
ła... Wilhelmina! 

Boże, jak się teraz biedaczka zmie- 


Wiem, 


niłal Gdzie się podział jej piękny 
rumieniec, co krasił jej lica; gdzie 
blask jej niebieskich oczu i ta kla- 


syczna okrągłość kształtów ? 

Przede mną leżała kobieta, złama- 
na na duchu i ciele, zestarzała przed- 
wcześnie, co szukała ocalenie w 
śmierci samobójczej od nędzy życia, 
które chciała skończyć, zanim dała 
początek innemu, nowemu życiu. 

Nie wesołe to było powitani: 

I ona poznała mnie również. 

Dowiedziałem się od niej tego, cze- 


gom się sam już domyślił, 

We łzach gorzkich, oskarżając sie- 
bie samą, opowiedziała mi wówczas, 
że Hut uwiódł ją, wywiózł do Berli- 
na i tam po kilku miesiącach porzucił 
z bezlitosnym szyderstwem, jakko|- 
wiek utrzymywała go ciężką pracą 
rąk własnych. Ażeby skończyć z nę- 
dzą i uniknąć hańby, wybrała tę stra- 
szną ostateczność, 


urodziła w klinice 


Nazajutrz 
Cierpiała bardzo i dla- 


dziewczynkę. 


tego na chrzcie świętym dano jej 
dziecku imię Dolores — zrodzone w 
bólach. 


Walcząc z ogarniającym go wzru- 
szeniem, przerwał doktor Holnis na 
chwilę swą smutną opowieść. 

Frank czuł się również poruszo- 
nym do głębi. 


PRZYKRA NIESPODZIANKA 


ROZDZIAŁ XXVI. 


— Upłynęło dwadzieścia lat od te- 
go czasu — ciągnął dalej doktor Hol- 
nis, zapanowawszy nad wzruszeniem. 
— Musiałem przyrzec uroczyście bied- 
nej Wilhelminie, w chwili kiedy opu- 
sczała klinikę, że nie będę się starał 
dowiadywać o niej. Jedynie pod tym 
warunkiem przyjęła ode mnie nie- 
wielki zasiłek pieniężny na pierwszy 
czas i przysięgła mi, że przedsięweź- 
mie walkę z życiem śmiało, w razie 
zaś ciężkiej przygody przypomni so- 
bie o mnie, jako o zawsze wiernym 
przyjącielu. 

Przez długie lata nic o niej nie sły- 
szałem. Zapomnieć jej jednak nie by- 
łem w stanie, jakkolwiek lata biegły 
i zajęcia moje pochłaniały mnie cał- 
kowicie. 

Otworzyłem z czasem własną kli- 
nikę, którą zarządzam po dziś dzień 
jeszcze. Praktyka moja powiększała 
się z dniem każdym. Ze wszystkich 
okolic kraju zaczęły się zjeżdżać pac- 
jentki w poszukiwaniu mojej pomo- 
cy. 
Pewnego wieczora, będzie temu 
przeszło dwa lata, zjawił się w moim 
gabinecie eleganco ubrany mężczyzna. 
Był on mocno podniecony. Przedsta- 
wił mi się jako baron Gros i opowie- 
dział, że jego żona, z którą znajduje 
się chwilowo w Berlinie po drodze do 
swego majątku, a która spodziewała 
się zostać wkrótce matką, zachorowa- 
ła nagle. Ponieważ interesy jego wy- 
magają natychmiastowego wyjazdu, 
prosił mnie o przyjęcie żony na czas 
jakiś. 

Naturalnie oświadczyłem, że przyj- 
mę pacjentkę chętnie. Baron podzię- 
kował mi gorąco i obiecał swój po- 
wrót za kilka dni. Odchodząc, pozo- 
stawił mi dowody osobiste żony. 

Jakież było moje zdziwienie, kiedy 
rozglądałem się w tych papierach i 
znalazłem w nich nazwisko Dolores 
Szubert! 

Gdybym nawet miał wtedy jakąś 
wątpliwość co do tego, czy baronowa 
Gros, szukająca pomocy w mojej kli- 
nice, jest córką nieszczęsnej Wilhe]- 
miny, musiałaby ona zniknąć w chwi- 


li, kiedym się zbliżył w pół godziny 
po tym do łóżka chorej! 

Ujrzałem tam po prostu portret 
mojej Wilhelminy za. młodu. 

A teraz, mój młody przyjacielu, za- 
nim ci opowiem, w jaki sposób baron 
Gros zdołał opanować serce nieszczę- 
snej Dolores i jaką rolę odegrał tu 
znów ów nędznik Hut, odkryję ci stra- 
szną tajemnicę, która ciąży na mojej 
duszy i której nie mogłem wyznać do- 
póty, dopóki Dolores żyła jeszcze, Te- 
raz kiedy już umarła, wolno mi nare- 
szcie pozbyć się tego ciężaru! 

Z gorączkowym natężeniem słuchał 
Edward i już miał doktor Holnis cią- 
gnąć dalej swoje opowiadanie, gdy w 
a zaszłą nieprzewidziana przeszko- 
da. 

Wszedł lokaj z oznajmieniem, że 
jakiś obcy, nieznany pan, pragnie się 
rozmówić natychmiast z panem 
Frankiem w bardzo pilnym interesie. 

Frank odwrócił się z niechęcią. 

— Widzisz przecież, że mam go- 
ścia. Czemuż nie powiedziałeś temu 
panu, że teraz nie mogę go przyjąć? 

— Powiedziałem mu to— odparł 
służący — ale on mi na to oświadczył, 
że interes nie cierpi zwłoki į że jest 
bardzo ważny nietylko dla niego, ale 
i dla jaśnie pana. Es 

— Co za natarczywość — zawołął 
Frank gniewnie. — Powiedz temu pa- 


nu... 

Ale doktor wstał z krzesła przery- 
wając: 

— Proszę, niech pan sobie nie rohi 
różnicy z mojego powodu. Zatrzy-= 
mam się jeszcze kilka dni w Londy- 
nie, więc zobaczymy się jeszcze, Zre- 
sztą zaczyna się zciemniać į zrobię 
najlepiej, udając się teraz do hotel 
ażeby wcześnie spocząć, gdyż jestem 
bardzo znużony podróżą. Dowidzenia 
zatem! 

Frank nie chciał pozwolić w żaden 
sposób, ażeby gość nocował w hotelu 
i ofiarował mu gościnę na cały czas 
u siebie, Doktor jednak wymówił się 
grzecznie, obiecując powrócić naza- 
jutrz. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— Teraz rozumiem — rzekł dok- 
tor gwałtowne wzruszenie. Wielki nie- 
uleczalny ból, długo podtrzymywany, 
wybuchnął w końcu. Nie masz sobie 
nic do wyrzucania drogi Pawle, lecz 
radzę ci nie prędko wracać do tego bo- 
lesnego tematu. 

Pan Delteil zabierał się do odejścia. 

— Ale pan przyjdzie jeszcze? 
rzekł Paweł. 

— Jutro i jak tylko będę uważał 
za potrzebne. 

Młody artysta usiadł przy łóżku 
ojca, aby pilnować go aż do zupełne- 
go wyzdrowienia. 

Patrzył na tę twarz bladą, po- 
znaczoną jeszcze plamami sinymi, na 
skroniach nabrzmiałe, na oczy szero- 
ko otwarte, które nic nie widziały, i 
czuł straszny ból w sercu, przyznając 
w duchu, że to on przyczynił się do 
tego. 

Nigdy jeszcze nie czuł tak, jak w 
tej chwili jak kocha swego dobrego, 
pełnego poświęcenia ojca. 

Matka i Żorżeta stawały mu przed 
oczyma, lecz o ile mógł oddalał je od 
siebie. 

Chciał cały być na usługi ojca, od- 
prawił nawet służącą i sam został pa 
noc. 


Skradzione dziecko 


Usiad w fotelu i dumał z oczyma 
utkwionymi w twarz chorego. 

Około pierwszej po północy, Le- 
brun zaczął się rzucać i majaczyć w 
gorączce, 

Paweł przysunął się do łóżka za- 
niepokojony. 

Lebrun miał oczy błędne, nadmier- 
nie otwarte, Na twarzy malował się 
przestrach, a rękę wyciągał jakby od- 
pychał widmo przerażające. 

Słowa zrazu niewyraźne, bez związ- 
ku, wychodziły z gardła ściśniętego. 
Oddech był świszczący, głos stłumio- 
ny, jakby z pod ziemi wychodził. 

Lecz za chwilę głos stał się gło- 
śniejszy, słowa wyraźniejsze. Paweł 
mógł już rozumieć, co chory mówi: 

— Precz, nierządnico! Precz, ko- 
bieto bezwstydna! Matko wyrodna!... 
Zejdź z moich oczu, boję się ciebie! 
Odejdź nieszczęsna, odejdź, odejdź! 
Skąd się wzięłaś?.,. Umarłaś prze- 
cie, jaki szatan wyciągnął cię z gro- 
bu? Nie myślałem już o tobie, za- 
pomniałem. Po co wróciłaś? Ah! 
chcesz zabrać mi syna, mojego Pawła, 
moje dziecko! Nie dostaniesz go, on 
mój, mój! 

Odpoczął chwilę i ciągnęł dalej 
wciąż tym samym głosem: 

— Nie zabierzesz mi 


syna, sły- 


t szysz? Czy nie wiesz, że on jest mi 


wszystkim, radością, dumą mojej sta- 
rości? 

Patrzał nieruchomo na Pawła, jak 
gdyby brał go za żonę swoją. 

— Po coś przyszła? mówił z 
akcentem oburzenia — zapomniałaś, 
żem cię wypędził! Precz, precz, wi- 
dzisz, że cierpię, że brzydzę się tobą! 
Nie chcę widzieć twej twarzy, nie 
chcę nigdy więcej słyszeć twojego gło- 
su kłamliwego. Strzeż się, strzeż!... 
— krzyknął bo cię zabiję! 

Ostatni ten wysiłek wyczerpał cho- 
rego, bredził jeszcze coś, czego Paweł 
nie rozumiał i nagle głos mu zamarł. 
Oczy zamknął, wstrząsł się kilka razy 
i leżał jak nieżywy. 

Paweł cierpiał okrutnie. 

— Nic to — mówił do siebie — za- 
wsze to moja matka. 

Po chwili chory usnął i gorączka 
opadła. 

Reszta nocy przeszła spokojnie. 

Późnym rankiem rzeźbiarz się obu- 
dził . Poznał syna i uśmiechnął się 
słodko. Przytomność wróciła, a z nią 
pamięć wczorajszej sceny. 

Nie wspomniał o niej, lecz 
wziąwszy Pawła za rękę, ściska} go 
długo. Około drugiej po południu 
przyjechał doktor Delteil. 

— Co słychać? — zapytał. 

— Lepiej. 

— Spodziewałem się tego. Jak noc 
spędził ? 
` — W gorączce, od północy do trze- 
ciej rano. 
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— Silną gorączka była nieuniknio- 


na. 
Chory przyjął doktora z uśmiechem 
i spojrzeniem pełnym wdzięczności. 
— Podał mu rękę mówiąc: 
— Dziękuję panu, panie doktorze. 


— No, no, lepiej panu — rzekł 
Delteil — cera dobra, trochę jeszcze 
gorączki, ale to przejdzie. Teraz spo- 


kój absolutny , jak najmniej trzeba 
mówić, aby uspokić nerwy podraż- 
nione. Parę dni w łóżku, potem może 
pan wstać, 

Doktor zapisał receptę i pomówił z 
Pawłem, który odprowadził go do po- 
wozu. 

— Nie ma już obawy? — zapytał 
młody człowiek przy pożegnaniu. 

— Najmniejszej, mój drogi, nie po- 
trzebujesz siedzieć już ciągle przy oj- 
cu. 

— Nie odstąpię go, panie doktorze, 
będę pilnował w dzień i w nocy. 

— Dobrze, kochany. chłopcze. Lecz 
strzeż go od wzruszeń, nie pozwalaj 
dużo mówić. Ale nie wiesz kochany 
Pawle, że Lucjan opuszcza nas na ja- 
kiś czas. 

— Ach! 

zc Ministerium wysyła na południa 
kilku inżynierów, między nimi Lueja- 
na, na studia geologiczne. W niedzio: 
lę ojciec twój zdrów będzie zupełnie, 
przyjedziecje zatem do nas, przejażdź- 
ka posłuży mu, a ty będziesz mógł po- 
mówić i pożegnać się z Lucjanem. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Walka z tymi szkodnikami prowadzona jest przy użyciu wszelkich środków — Przemyślne 
zwierzęta bronią się dzielnie 


W Australii toczy się od kilku lat re- 
gularna wojna z użyciem nowoczesnych 
środków niszczenia, jak gazy, bakterie ty- 
fusu itp. o której my w Europie nic nie 
wiemy. 

Na szczęście nie jest to wojna dwóch 
wrogich armij. 


Wywołały ją króliki, 


które rozmnożyły się w zachodniej części 
Australii do tego stopnia, że stały się 
prawdziwą 

plagą egipską 

dla tamtejszych farmerów. 

Z początku używano do tępienia szkodni- 
ków tresowanych psów. Te jednak nie 
dały rady. Sądzono, że akcja przy pomocy 
dzikich kotów da lepsze rezultaty. Króliki 
Kpiły sobie i z tych nowych prześladow- 
ców, którzy zresztą chętniej zaglądali do 
kurników farmerów, niż do króliczych 
nor. Chwycono się tedy nowego sposobu, 
sprowadzono z Europy lisy. 

Dziedziczna nienawiść od początków 
stworzenia świata między lisem a rodem 
zajęczym i króliczym nie zdołała pokonać 
podstawowej przewagi króliezego rodu, je- 
go fenomenalnej rozrodczości. W miejsce 
jednego królika zjedzonego przez lisa, ro- 
dziło się 10. Wówczas idąc za radą jedne- 
go ze Światłych farmerów sprowadzono 
z dalekich brazylijskich puszcz 


specjalny gatunek 
mięsożernych mrówek, 


Zorganizowano kilkanaście kilometrów od 
terenu opanowanego przez króliki linię o- 
bronną, na której co kilka kroków roiły 
się gniazda mrówek. Jeden i drugi królik, 
który zaawanturował się na tę li 
w strasznych męczarniach, opadnięty 
przez roje kąśliwych owadów, reszta jed- 
nak trzymała się doskonale, nieporówna- 
ną sztuką saperską podkopawszy się pod 
główną linię obronną, przedarła się na te- 
reny daleko poza nią położone, Już na set- 
ki kilometrów kwadratowych liczono ob- 
szar zajęty przez „nieprzyjaciela“. Się- 
gnięto tedy do arsenału czysto ludzkich 
środków walki. 

Australijskie króliki z przerażeniem 
spostrzegły, że ród ich zaczynają trapić 
jakieś dziwne, dotychczas niespotykane 
Ehoroby. Trafnym instynktem wyczuły, 
że przyczyna tego leży w podsuwanej im 
codziennie 


smacznej kapuście, która była zatruta. 


Gryzonie przestały jeść kapustę. 

Człowiek sięgnął już do bezpośrednich 
doświadczeń z wielkiej wojny i sprowa- 
dził gazy trujące. Zdawało Się, że teraz 
nadszedł kres dla króliczego rodu. 


Gryzące, parzące, duszące dymy 
czyniły mieszkanie w lochach króliczych 


Parki dla psów w Ameryce 


Każdy mieszkaniec wielkiego miasta 
wie, ile kłopotu sprawia utrzymanie psa 
w mieście. Zwierzęta nie mając swobody 
wyhasania się, zmuszone przepisami do 
chodzenia na smyczy i w kagańcu, robią 
się narowiste i złe, Swoboda ruchu jest 
dla psa równie konieczną potrzebą, jak 
dla człowieka. Toteż z dużym uznaniem 
spotkała się inicjatywa towarzystwa 
opieki nad zwierzętami w jednym z wiel- 
kich miast amerykańskich, stwarzania 
specjalnych parków dla psów. 

Właściciele piesków oddają je niekie- 
dy na cały dzień pod opiekę dozorców 


parkowych. Psy mogą swobodnie wy- 
hasać się w warunkach idealnie zbli 
nych do natury i nie odczuwają mię 


przebywania w zamknięciu lub 


b n spacero- 
wania na smyczy i w kagańcu, 


niemożliwym.  Zagazowana okolica nie 
dawała nigdzie schronienia. Trzeba się 
było wycofywać. Przerzedzone dobrze sze- 
regi królicze pojawiły się pewnego dnia 
w zupełnie innej stronie, gdzie człowiek 
nie spodziewał się najazdu. Ledwo zdoła- 
no zorganizować tam akcję obronną, gdy 
chytre, w długoletniej walce widocznie za- 
prawione, szkodniki, pojawiły się z po- 


wrotem w strefie, skąd je niedawno wy- 
kurzono gazami. 


Ludziom opadły ręce. 


Postanowiono tedy teren już opanowany 

przez króliki pozostawić w spokoju, a zbu- 

dować tamy, które by uniemożliwiły prze- 

dzieranie się gryzoniów w głąb kraju. 
Tak powstał 


jedyny w swoim rodzaju „mur chiński", 


W poprzek australijskiego kontynentu 
zbudowano na silnych betonowych pod- 
stawach zapuszczonych do trzech metrów 
w ziemię, płoty i wały, które uchronić ma- 
ją pozostałe tereny od dotkliwej plagi kró- 
liczej. Czy ten zamysł się uda.. króliki 
pokażą. 


„Ten, za którym szuluły kobiety” 


iwan Możżuchin, który zmarł w zapomnieniu, był podobno Polakiem 


Iwan Mozżuchin nie żyje. 
Gwiazda niezapomnianego Casanovy 
już dawno zgasła. Ostatnie lata przykuty 


do łoża śmiertelną niemocą żył jedynie 
wspomnieniami, strzępami sławy. Kres je- 
go wspaniałej karierze położył film dźwię- 


ER 


OTWARCIE PIERWSZEGO SEJMU SŁÓW ACKIEGO 
odbyło się w auli uniwersytetu słowackiego w Bratysławie. Otwarcia dokonał 
współpracownik ks, Hlinki, Marcin Sokol w obecności członków rządu (od le- 
wej ku prawej) Vancy, Teplańskiego, premiera Tisy, Durczańskiego i Czerna- 
ka, którzy przybyli w mundurach gwar į 


Hlinki 


Zaczęło się to przed 20-tu laty, gdy 15- 
letnia Lily Keen poznała na jednym z 
wieczorków w swej rodzinnej miejscowo- 
ści Stockton 17-letniego Jakuba Newcobe, 
ucznia szkoły morskiej. Młodzi przyrze- 
kli sobie dozgonną miłość i postanowili u- 
roczyście, że będą na siebie czekać choćby 
całe lat. Newcombe uprzykrzywszy s0- 
bie stużbę w marynarce, przerzucił się do 
handlu i uciułał sobie sporą sumkę. Nie- 
szczęście chciało, że uwikławszy się w ja- 
kąś aferę, którą przynieść mu miała kro- 
ciowe zyski, zbankrutował i stracił wszyst- 
ko. Za radą jednego ze swych kolegów z 
okresu służby na okręcie, przeniósł się do 
Australii, gdzie w porcie Darwin uzyskał 
skromną, ale stosunkowo nieźle płatną i 
przede wszystkim pewną posadę dozorcy 
więziennego. Ustabilizowawszy Się, posta- 
nowił spełnić dane przed 20-tu laty przy- 


„Nigdy na Świecie — 


20 lat oczekiwania i przebycie 25 tys. km nie zdało się: na nie 


nie wierz kobiecie” 


rzeczenie. Wysłał do panny Lily Keen, — 
która skończyła już 35 lat list i bilet okrę- 
towy. Panna Keen niezwłocznie wsiadła 
na statek, odchodzący do Australii, 

I tu skończył się romans z lat beztro- 
skiej młodości. Uczucie, żywione przez 20 
lat dla Newcombe'a rozbiło się o sympa- 
tycznego stewarda usługującego na okrę- 
cie, z którym jechała Lily Keen, 34-letnie- 
go Stuarta Huxtable. Steward i roman- 
tyczna podróżniczka zakochali się i postą- 
nowili się pobrać. W porcie Darwin Jack 
Newcombe na próżno czekał na ukocha- 
ną. Panna Lily nie wyszła wcale do na- 
rzeczonego, nie pokazała się nawet na po- 
kładzie statku, i w kilka dni później tym 
samym okrętem, w tej samej kajucie wró- 
ciła do Anglii, by poślubić poznanego w 
czasie podróży stewarda. 


V. DYWIZJA NAWARSKA WKRACZA DO TARRAGONY 
Entuzjastycznie witała ludność Tarragony wkraczające oddziały wojsk narodowych (na zdjęciu z lewej), tym bardziej. 


że w ślad za nimi przybyły transporty z żywmoś 


cial“ (Pomoc Społeczna) 


q i odzieżą (z prawej), zorganizowane „wzez narodową „Auzilio “s 


kowy. Iwan Mozżuchin ustąpił wówczas 
miejsca innym, młodszym, — złamany 
niepowodzeniami wycofał się w zacisze 
domowe. „Ten, za którym szalały kobi- 
ty”, szybko poszedł w zapomnienie. Zmarł 
opuszczony, prawie w nędzy. 

Życie jego było barwnym, pełnym dra- 
matycznego napięcia filmem, pozbawi: 
nym jednak tradycyjnego szczęśliwego za- 
kończenia. 

W 1912 roku Mozżuchin był jeszcze 
młodym adwokatem w Petersburgu, sy- 
nem zamożnego kupca. Bronił w małych, 
nieciekawych procesach. Sala sądu była 
jednak zawsze przepełniona. Publiczność 
rekrutowała się wyłącznie z kobiet, które 
tłumnie przychodziły, by podziwiać czaru- 
jącego prawnika, o którego awanturkach 
miłosnych plotkowała cała stolica. 

To w dużej mierze skłania go do porzu- 
cenia fachu. Otrzymuje nęcące propozy- 
cje, zostaje aktorem filmowym. Szybko 
zdobył wielką sławę. Pierwszą jego żoną 
i partnerką jest przepiękna, czarnooka 
Wiera Chołodnaja, bohaterka filmu „Przy 
kominku". Mozżuchin nakręcił „Ojca Ser- 
i i „Nieboszczyka Mateusza Pasca- 
Filmy te w pełni uwydatniły talent 
i niezwykłą urodę b. adwokata. 

Po nagłej śmierci Wiery Chołodnej o- 
żenił się ze znaną aktorką Natalią Lisien- 
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Rok 1917. Wybucha rewolucja. Mozżu- 
chin opuścił ojczyznę. Zjawia się w Pary- 
łu. Bez trudu otrzymał pracę w filmie. 
Sprzyja mu szczęście. Szybko zdobył sła- 
wę i uznanie. Święcił wielkie tryumfy. 
Opływał w dostatkach, był najgroźni: 
szym konkurentem Rudolfa Valentino. 
Największym jego sukcesem był „Casano- 
va". Przyniósł mu miliony, pałacyk w Pa- 
ryżu, willę nad morzem, samochody. 

Iwan Mozżuchin prowadził wówczas 
tryb życia, którego nie powstydziłby się 
wielki Casanova. Pełnymi garściami wy- 
rzucał pieniądze, noce spędzał w kabare- 
tach i przy zielonym stoliku, przegrywał 
setki tysięcy w bakarata. 3 4 

Rok 1929. Nadchodzi film dźwiękowy. 
Mozżuchin władał dobrze jedynie języ- 
kiem rosyjskim, po francusku zaś mówił 
z fatalnym akcentem. Próbne zdjęcia wy- 
padły katastrofalnie. Producenci wydali 
na niego wyrok Śmierci. Został odsunięty. 

Dla Iwana Mozżuchina rozpoczynają 
się złe czasy, Sprzedaje pałacyk, willę, 
później żyje z pożyczek. Najgorsze było to, 
że nosił w sobie zarodki gruźlicy. Umies: 
czony został w sanatorium w małym mia- 
steczku francuskim Enval. Szybko opa- 
dał z sił. 

Kiedy czuł bliską śmierć kazał się prze- 
nieść do małego folwarku w Courbavoie, 
który mu został z całej wielkiej fortuny. 

Wileńskie „Słowo* drukuje rewelacje 
dotyczące osoby zmarłego aktora filmo- 
wego Możżuchina. Reporter „Słowa“ od- 
szukał w Wilnie matkę zmarłego aktora, 
Paulinę Chodźko. 

Możżuchim to tylko pseudonim. Słynny 
aktor był Polakiem i katolikiem i nazy- 
wał się Jan Stamisław Chodźko. Urodził 
się on w Wilnie przy ul. Piwnej 3 i został 
ochrzczony w Ostrej Bramie. Jeśli wie- 
rzyć opowiadamiu p. Paliny Chodżko, któ- 
ra dziś jest sprzedawczynią dewocjonaliów 
przy kościele Wszystkich Świętych, to syn 
jej, głośny później artysta filmowy, wy- 
stany przez rodziców do Petersburga, tam 
ukończył gimnazjum ze złotym medalem, 
a później wstąpił do szkoy dramatycznej, 
W teatrze występował on roczątkowo pod 
nazwiskiem Orańskiego. Ostatni raz pł 
Chodżko widziała swego syna w czazie 
wojny i od tego czasu nie utrzymywała z 
nim żadnego kontakin. Matk f 
tego aktora znajduje się w nędzy. 


Bank tylko dla kobiet 


Jeden z banków w Amsterdamie ob- 
chodził swój dziesięcioletni jubileusz, -- 
Bank ten zwraca na siebie uwagę tym, 
że personel jego składa się wyłącznie z 
kobiet, a klientami jego są również wy- 
łącznie kobiety. Bank ten prosperuje 
bardzo dobrze, *o%iąc duże obroty, wyka- 
zując wcale poważne zyski. 


